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OGtOSZFNU: Zu wiersz petitowy !ui> jee  > raiois? 
p,MŁ6'i e k s te rn  40 kop. pierw sry * 20 kop. kuiity na 
st,jl njr r»a, z* tetciosa 20 kop. pierw szy 1 10 kop. na 
piępny raz, law iad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłana* yb^rsz petitowy lub jea;o miajsct? Lri>

N um er po jedynczy 5 kop. 
Pronwoifratę i ogłosztnla przyjmuje 

Aćistaistracys.

Czas odnowić prenum eratę.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1 Lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu „Dzien- 

nika“, prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Czerwca.

zmarł dnia 23 czerwca r. b. w Olszance, przeżywszy lat 68.
Złożenie zwłok do grobów rodzinnych w Olszance odbędzie 
się w poniedziałek dnia 28 czerwca r. b. o godz. 11 rano. 
O czem pozostała Rodzina zawiadamia krewnych, przyjaciół

i życzliwych.
O sobne z a w ia d o m ie n ia  ro z s y ła n e  nie będą.
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Angielskiej fabryki P P . S S E Y  H A R R I S  

A m e ryk a ń s k ic h  fafcrjk: CHAMPION) OSBORNE
T O L E C A

w  KIJOWIE*
S K Ł A D Y : ul In s ty tu c k a  l i r  4, ul. B e z a k o w s k a  N r  30. 18417
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18355 1 P o c z ą te k  punktualnie  o go d z. 3 - 6 ]  po pot.

Dr. med. M. WOLFHEiM
z Warszawy ordynują jak zwykls od 
maja do 1 października w Bad Naum 
helm, Reinhardstrasse 1—3. 17‘.Jgg

r

Na'okcnonicznicjs7ą młockę, n ie ró w n i większą wytrzymałość, więksTi 
bozpioczpiistvfc w razie pożaru, Isluko iu»io.)sz9 coroczne koszt-, rc- 

m nlu (w  jmrównaoiu z arewoiarsemi m iocanram i) gir ar aut, u, a

M ŁO C A R K IE  ŻELAZNEJ K O K S T R U K C Y I

K M - i f i i i j  i i .  fli
G łó w n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o 18565

iOWFS.i i®*. ak«.Vielwerth i Dedina*ń-

Dom Bankowy D. Mierzwiński i S-ka
K r e s z c z a t y k  27, Te le fo n  1864.

Kupno i sprzedaż papierów procentowych
Pożyczki pod zastaw papierów.

Z a s t a w  m a ją tk ó w  i d o m ó w  w Ban k a ch  z ie m s k ic h  i re a l iza cya  p o ż y ­
c ze k  b a n k o w y c h .

Asekuracya premio wek. 164.17

Konie wierz, howe i zaprzę-

rasy siwej ukra 
ińskiej ------Buhaj t>i ̂

daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol, poczt., telegr. O ra to w o , nib. 
kijowskiej 1n,K

1-a lecznica dentystyczna
35  K r e s z c z a ty k  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g  10268

Dr Czerniak ,AZT>A7 t
Syf, ren., moczopłe. (spec. knr. strict. 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. ićżka. .-11118

Dr. Jtfed. ] .  jtiakovski prc$ ;”-
chirurg, wo v,łas. lecz M.Włndz. 335. 
9 10 i 4 — 6 pp. telcf. 26 92. Przy
lecz. gabiDfct cystoskopu zny. 13911

D-r A- Nowiński pcfi5y
dziecinn-'. W.-Podwalna 14. 1860i

N o w o -c  twarty 

skład

Dom u 
handlow ego

I  M i m  i H i
.Kijów, ul. Aroroznt 14, to!. 11*66, 

wprost nl Puszkinskif.. 
'■'r,y*:i-/. o-, z Livh-.ii;r.y v, ogromnym 
•wyborze. ar.n ly i pr< jbory do fotografii.

Moc Nowości!
SpWodsz Łoaratów n n  . . ( I. a 

f . ' t JRa f i  nyi-.h « * «  I d ' . J .  t,0
raJoJPtein i I iu:yo f dografo bezpłatnie. 
Przy,mirą się żlitze do wriratywaiiia 
idh.ci-.'. ; jh-w < leżenia. Ramy arty- 
•tjC-z. g--i.\r:ur». {-.oi-.-iłiukt - aopie fthra 

z5w :;i.-uiyci; niłlarry 636* 
C e n y  p r z y s t ę p n e

D -r A Turski v.rzruió ̂  ^ 1,8I M . I U l O t\ l  isrcszcznnkow
ską Yw J l IS375

Płoskirów
prenumeratę i ogloszmia do

„Brani E M ligi"
przyjmuje księgan-ia i mag. przybor. 

piśmiennych

J. iacimirskiej.

85941

Berdyczów
Prenumerat; I ogłoszenia

do

„Dziennutó Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r l s u t s * w ie n n a ja  3 3 .

I Największem dobrodziejstwem
lla v łijsów jes t  regu la rne  my- 

' iie r ixavone tn ,  k tó ry  nie tylko 
»vfosy i skórę  głowy oczyszcza, 
ecz dzięki zaw;ir(ości w nim 
iziegciu i^<'xb.'i\vian| m zapachu 

koloru za p mocą . hemiczne- 
spost b  .) odd/.ihly wa wprost 

pobudzająco n a  skórę głowy. 
P itlęgnow anie w itsów  zap,»nH>- 
cą Pixuvoiiu je s t  r z tC 'y » i ś c o  
risjlepszą m etodą óc’.-y-'za-.ania 
skóry  głowy i w zm ien ia l i : !  w h -  
sów. Ju ż  po ki lku obmyWa­
niach P X7v<*nem odczuwa się 
zbawieniu- d /m łan ie  togo śri-dka.

O.na butelki P xą\o u, wy­
starczającej l & kilka mics ęcy, 
wynosi rb. l 50. Można d- stać 
we wszy.A.kich odpftwiednirh 
sklepach. Wszystkie lepsze za­
kłady fryzyerskie uskutecznirtją 
obmywanie giowy P ii .vonem.

18173

Stajnia Augiasza.
W zatoce Kilońskiaj cesarz Wilhelm II 

urządza wspaniałe regaty. Tydzień sporto­
w y w Kilonii należy w Niemczech do naj- 
wybredaieiszych zabaw eleaanckiego świata. 
Zjeżdża co roku do Kilonii na zabawy spor- 
t  iwe — Yacbtsport — na regaty morskie ce­
sarz. Wilhelm a za nim iłum dworaków, 
hrystokracya niemiecka, bankierzy bei lińscy 
i hamhorscy, czasem milionerzy cmerj kań­
scy. Yachting w Kilonii ma naśladować 
,season“ na Cowes, gdzie zmarły król Ed­
ward gromadził około siebie towarzystwo 
aoglelskie. Wilhelm II w sportach nawet 
naśliduje a glików i ledwie się wylizał 
z swych ciężkich karbunkułów, już wybrał 
się na zabawę w Yachting. Pojechał do Ham 
burga, tam odwiedził p. Bullina, dyrektora 
H. A. L. (Hamburg—Amerika—Line) a stam ­
tąd wprost pojechał chory, jak był, do Ki- 
loaii.

Ale w ślad za nim ruszył następca Lu- 
canusa, ów przerażenie budzący wśród mi­
nistrów pruskich apsychopompos“ von Va- 
lentini, a za nim pojechał kanclerz państwa, 
p. Bethmann - Hollweg. Wtedy wiedziano 
i owsiechnie. że się zanosi na zmiany w ga­
binecie, ale nikt nie przypuszczał, żvby mia- 
ł> nastąpić masowe oczyszczenie pruskiej 
stijn i Aug asza.

Yachting, motor-boats i loreign records 
to były tylko zabawy sportowe dla próżnia- 
czego tłumu milioceró v i eleganckiego 
świata, zgromadzonego na Kilońskim „Race 
W eek". W istocie zaszły powążne wypadki 
polityczne w Kilonii, ważne zmiany w p tr 
s melu politycznym. Według zdania bliżej 
stojących zmiany te fą zapowiedzią grun­
townej zmiany kursu w Niemczech i w Pru­
sach. Pół tuzina zwycięstw socyalistycsnych 
przy ostatnich wyborach uzupełniających do 
parlamentu niemieckiego, są Mane Tekel-Fa- 
res zapisanem groźbą wymowTną dla < bt cne­
go rządu. Wzmaga się radyk; lizin nie tylko 
w centrach przemysłowych i wieluich mia­
stach na Południu i Zichodzie, ale w?maga 
s !ę także na Północy w Frusach i na ci­
chej prowincyi. Niemej są niezadowolone 
z obecnych rządów junkrów pruskich, w Pru­
sach wre i na nic ctła agitacya H. K. T., na 
nic zwracanie u* agi na niebezpit czeństwo 
polskie, ażeby odwrócić uwagę od „niebez­
pieczeństwa pruskiego®, na n :'c wycieczki 
poseisvie do „Marehii Y sch >dn ej* w po- 
temkiuowskie wtsie komis,i kol lmacyjnej 
na nic ta -e Jra  umiejęlnoś i antypol ki h 
prof. Bernharda: w Prusach psuje się admi- 
n is tneya junkierska.

Cały świaL jest niezadowolony — mini- 
otrowie rządzą źle.

Ministrowie rządzą źle—trzeba napędzić 
ministrów.

W Prusach jest to rzeczą niezmiernie 
łatwą. Ministrowie pruscy nie są zależni 
od parlamentu pruskiego, nie op'erają się na 
żadnej większości, Prusy nie są pań twerr. 
parlamentarnem, są, jak byty, monarchią ab­
solutną, łagodzoną pozorami konstytucyona- 
lizinu. Ministrowie pruscy, rząd pruski nie 
jest wyrazem większości reprezentacyi ludo­
wej. Ministrowie pruscy są sługami kró 
Lewskimi. Woła się więc szefa cywil ej 
kancelaryi królewskiej v. Valent'ni do Kilo­
nii, sprowadza się prezydenta ministrów, 
który jest równocześnie kanclerzem pań .twa 
i dyktuje się dymisye.

Arnim, Moltke, Rhoinbaben — poszli w 
odstawkę, sekretarze stanu Dernburg, Schon 
napędzani. Omawialiśmy już znaczenie dy- 
misyi ministrów Arnima i Mołtkego w Pru­
sach i sekretarza stanu w urzędzie kolonial­
nym, zdolnego polityka i najlepszego znawcę 
stosunków kolonialnych, jakim był Dern­
burg. Niespodziewaną i niedająeą się wy* 
tlómączyć, je s t 3ymjSya drugńj seryi, która 
popadła w niełaskę: ulubionego ministra 
skarbu, wielkiego wroga polaków i zaciekłe 
go bakatystę, p. v jn  Rheinbabena.

Typowy pruski asesor, kapral ze szkoły 
podoficerów, v.>n Rheinbaben przez 10 lat 
rządził w Prusach. Wszystkie antypolskie 
ustawy wyjątkowe on wymyślił, on kodyfi­
kował, on m t.ywy do dalszych przeslado 
woń polaków podawał, on kłamstwami i o- 
szczerstwaml w izbie panów przeciw pola­
kom wojował.

Ambieye m ew sł wysokie. Ożeniony 
z baronówną Szlezwick-Holsztyńską, przyja­
ciółką cesarzowej, nalegał do najbardziej 
skrajnego konserwatyzmu, był wcielonem 
uosobieni* m pruskiej reakcyi.

Nieprzyjaciel Btilowskich półśrodków, 
wróg koali yl konserwatywno-lib^ralm j, spo­
dziewał się po upadku Biilowa spadku w 
n-zędzie kanclerskim, a po mianowaniu 
Bethmann-HiJlwega, wiceprezesury w mini­
sterstwie. K>'edy r zllpły się pierwsz* po­
głoski o dym isji nowego kanclerza Beih- 
mann Rcllw ega, nazwisko pruskiego niini- 
stra skarbu wymieniono jako ewentualnego 
następcę kanclerze. Jeszcze przed 2-m« ty 
Kodniann, Riieinbaben przeprowadził w I',b;e 
pruskiej, podwyższenie listy cywilnej dla 
„biednego króla® o parę mili rów marek 
rocznie—i po tym boh*frl* ki-m czynie na 
stąpiły pierwsze pogło-ki o zachwianiu mi 
nistrów, potem dymi ye Arnima i Mollkego 
a d zś  dymi ya Rheinbaben-*.

Der Mohr hat se.ine Scliuldujlceit ge- 
than, der Mohr hanu gehen . Ustępuje 
ten srogi iea6ey<»nis!a, ten za amiętały 
wróg polski i honorowy członek II. K. T., 
nie za swą niecną politykę prowokacyi. U- 
stęnuje nie z powodów zasadniczych, ustę­
puje ng rozkaz cesurza — z powodu wew­

nętrznych Intryg i machinacyi przeciw obec­
nemu kantl rzowi, z którym się nic mógt 
pogodzić. Schodzi z nim z politycznej wi 
downi Prus najciemniejszy człowiek, czystej 
kultury junkiersko-reakcjjnej.

Na i°go miejsce wchodzi — jak ongi 
M gucl—burmistrz frankfurcki—tak dziś d-r 
Lentz, burmistrz Magdeburga—, narodowy 
liberał.

Dymisya sekretarza stanu w urzędzie 
kanclerskim dla spraw zagranicznych, ma 
zupełnie inne znaczenie. Dotychczasowy kie 
równik polityki zagranicz :ej Niemiec, vm  
Scłion, odniósł rekord nieudolności swej w 
polityce zagranicznej. Niedołę-two w kie 
rowaniu polityką zagraniczną Niemiec —' 
scharakteryzowane swego czasu przez dyrek­
tora biura dla spraw zagranicznych, niedaw­
no zmarłego von Holsteina, odczuwano od- 
dawna w świecie politycznym.

Było to tem donioślejszem w skutkach, 
że szef polityki zagranicznej, kanclerz pań­
stwa von Bethmann-Hollweg nigdy w dy- 
plomacyi nie pracował i nie ma żadnego w 
tym k erunku doświadczenia. Postanowiono 
więc do kierownictwa polityką zagraniczną 
powołHĆ dyplomatę.

Wybór padł na niemieckiego posła 
przy dworze rumuńskim w Bukareszcie, któ­
ry kilkakrotnie zastępował starego ambasa­
dora niemieckiego w Konstantynopolu, br 
Marschall- vun B.b-.rsteina, wtajemniczone­
go w zakulisowe sprawy polityki bałkań 
skiej.

Ms nim być p. Kiderlen-Wa^hter, wir- 
t^nberczyk, szwab południowy, człowiek by­
stry, uchodzący dziś za najle.szego niemiec­
kiego fachowego dyplomatę.

Mn swoją przeszłość w Borlinie, p. Ki 
dtrlen-W iiihler. Niegdyś przyjaciel osobis­
ty ci*s-ir«, t .warzysz jego zabaw, towarzysz 
jc>o podróży, był przed laty stałą taiczadla 
pocisków berlińskiej prasy satyrycznej. „Der 
Austernfn und*, (przyjaciel ostrygowy) mia­
nował go berliński dowcipny „Kltsddera-
dutsch®.

S ąd pojedynek z redaktorem, artyku­
ły Ilurienowskie, skandal—i niełaska cesar­
ska, łaska pańska jak  wiadomo na pstrym 
koniu jeździ.

P. Kiderlen-Wachter został przeniesie 
ny „za karę“ do Bukaresztu. Ale tam n t  
próżnował. Przerobił wszystkie zakulisowe 
intrygi wczasle rewolucyi tureckiej, zna 
.sprę yny młodotureckica rządów, zna na 
wylot sprawy bałkańskie.—A że obecnie bał- 
ki.ńs-kie sprawy są na porządku dziennym 
i Niemcy chcą wyciągnąć konsekwereye ze 
sw ej przyjaźni tureckiej, więc p. Kiderlen 
W ii eh ter przychodzi do steru.

Także ambasador niemiecki w Paryżu, 
stary książę Ridolin, us'ą[łił. Książe Ruiio- 
lin—n egdyś polak, hr. Radoliński, właś ,1- 
ciel dóbr Jarocińskich, spokrewniony *z wie­
lu pclskitmi rodzinami, po śmierci syna o-

puszrza swe stanowisko w Paryżu. Amba­
sadę niemiecką w Paryżu otrzymał p. von
Schiin.

Tak więc odbywa się zmiana osób na 
całej linii, w najwyższych urzędach i w per­
sonelu dyplomatycznym Niemiec. Z osób, 
które do steru powołał książę Biilow, mało 
kto pozostanie, nastęica Biilowa przepro 
wadza systematyczne oczyszczenie kierują­
cego personelu politycznego w Niemczech.

W. L.

Ś . p. W ładysław Iwański.
Ciężką stratę poniosło społeczeństwo 

polskie na Rusi. Wczoraj w rodzinnym m a­
jątku swoim Olszance, pow. taraszczańskie- 
go, umarł Władysław Iwański. Od dłuższe­
go czasu już niedomagał, nie był już w Ki­
jowie podrzas ostatnich komraktów. Cho­
roba wreszcie powaliła go na łoże, z które­
go już nie wstał.

Kim był ś. p. Władysław Iwański —
0 tem wiedr.ą nietylko bliżsi jego znajomi
1 sąsiedzi — lecz, m c  można, całe społe­
czeństwo polskie na Ukrainie... wiedzą o tom 
wszyscy, którzy tu na Rusi życiem spolecz- 
nem i publiczntm żyli i żyją...

W pamięci tygółu są esyny zmarłego. 
Jako obywatel, na roli osiadły, jako sąsiad 
i pan, był wzorom, jak się stanowisko swo­
je pojmować winno. Ziemię kochał nie tylko 
jako interes dochodowy, ale Juko p >dstawę 
naszego bytu i trwania. To też pracował 
na niej z zam łowaniom, strzegł jej i bro 
nił... Bronił nie tylko swego . awałka roli, 
ale naszej ziemi... Ratował ziemię polską, 
która się z tych czy innych przyczyn z rąk 
właFcici li wyślizgiwał?,; ratował skutecznie— 
jak o tera liczne świadczą przykłady, J czne 
rezultaty jego ofiaruej pomocy. Do niego 
w pierwszym rzędzie udawano się, gdy się 
interesy chwiały, gdy sieroty opieki potrze­
bowały. A on, niestrudzony, czujmy, ener 
g lczu y  i sura *-nny d > przesady —  n e odma­
wiał nUdy. Uważał, że jest obowiązkiem 
obywatelskim służyć radą i czynem.

To toż czyny j t g * znaczą s ę dziś, niby 
o*mniki, większe i lepsze od grantow ych 
głazów i popiersi.

Ale ś. p. W łalysław nie lylko w spra­
wach opiekuńczych, nie tylko w ratowaniu 
z groź nych sąsiadów-obywateli nies.iożyt-j 
dla .'p łrczeństwa naszego położył zasługi...

Nie było sprawy publicznej, nie bjło
instytucji społecznej i kuiturain**j, w której
by ś. p. Wł. I Tański czynnego nie brał
udzia'u. I jnów ani czasu, ani trudów, ani 
gr sza swego nie żałował. Jemu niejedna 
ins‘ytucya zawdzięcza swe istnienie.

Ale ponad wszjnstko, poaad trudy i
poświęcenia, ponad energię i wytrwałość

nielada, ponad sąd wytrawny, czcić wypa a 
w Tym. który od nas do lepszego odszedł 
świata, to serce złote, ten ogień ja^ny, tę 
duszę tak prortą a wielką, duszę nawskroś 
polską...

Któż z tych, którzy z Nim razem pra­
cowali, nie pamięta, z jak m zapałem, z ja ­
ką wiarą brał się ś. p. Władysław Iwański 
do każdej roboty, do każdej sprawy, kióra 
narodowi naszemu korzyść przymiiść mu- 
gła?

Kto nie c.ujn, że ubył jed n z tych, 
który w chwilach trudnych a wątpliwych 
najlepszą jest dla społeczeństwa busolą, bo 
instynkt jego, z prawego pochodzący serca, 
nie mylił, dobrą drogę wskazywał nam 
wszystkim

To też żal głębjki, żal szczery ściska 
nam serce.

Takich, jak ś. p. Władysław Iwań ki 
niełatwo za^tąpfć.

Śpij snem zasłużonych bojowników i 
niech Duch Twój czuwa dalej nad nami 
i nad Ukrainą. J. B.

Zajścia lwowskie.
Organizacya napadu.

Pod tytułem „łlistorya awantury* „Sło­
wo Polskie* podaje następujące informaeye:

„Przed kilku tygodniami napad na uni­
wersytet byl uplasowany, młodzież polska 
jednak—jak wówczas donosiliśmy,—zebraw­
szy się. liczbie, zapobiegła awanturze.

„Wówczas młodzież ukraińska wybrała 
komitet z 9 członków, na czels którego stał 
akad. Zamora, należeU doń raniony Kocko, 
Ocłuymowiczóflna, Włodzimierz G żowski 
i iun.. Komitet:wi tomu polecona, aby czu­
wał nad sprawą uniwersytecką i upoważ­
niono, aby „w razie potrzeby® zarządził no­
wą awanturę.

„Przed 5 dniami komitet rozesłał po 
całej prow incyi wezwanie, aby wszyscy aka­
demicy, a nawet ci gimnazyaści, którzy ube- 
cn e zdali maturę, zjawi'1 się natychmiast 
we Lwowie, a równocześnie zarządzono • 
składki na koszt utrzymania we Lwowie 
przybylycn z prowincyi.

„Komitet z „dziewięciu* rozporządzał 
kwotą 2,000 kor., zebranych przed poprze­
dnią awanturą, do czego przyczynił się Na- 
roduy komitet datkiem 600 kor., a wy­
bitniejsi działacze ruscy, jak dr. Ochry- 
r n o w ic p r o f .  Szuchiewicz zl żyli datki po 
100 koron.

„Większa część młodzieży na wezwa­
nie zjawiła się wTe Lwowie już 29 b. m., bo 
był planowaiy równocześnie napad na mo- 
skalofilów z partyi dr. Dudykiewicza, którzy 
w tym  dniu cdbywali we Lwowie narady. 
Jednakże moskafile, dowiedziawszy się o pia­
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nie, zorganizowali się, porozstawiali czaty pod 
.Naród. Domem", uniemożliwiając napad.

„O lbjły się poufne narady miodz:eży 
ukraińskiej, zwołanej przez komitet dziewię­
ciu. Na naradach przewodniczący komitetu 
Zamora podniósł, ze sprawa uniwersytetu 
ukraińskiego tta ła  się obecnie aktualną z po­
woda f rsowania przez rząd fakultetu wło­
skiego, aby więc dać posłom ruskim atut 
do żądania od rządu kreowania uniwersy­
tetu ukraińskiego, trzeba koniecznie urządzić 
„borbę* na uniwersytecie.

„W rezuitac e uchwalono odbyć wiec de­
monstracyjny na uniwersytecie, który miałby 
dać pncząłek awanturze—a jednym ze wzglę­
dów, dla których wybrano ten czas dzisiej­
szy, był ten, ie  na uniwersytecie obecnie 
„*ezon martwy", nie będą więc mieli ża­
dnych przeszkód ze strony młodzieży pol­
skiej, wobec tego, że niema wykładów, tylko 
egzaminy, tak, że tylko jednostki z mło­
dzieży pizychodzą na uniwersytet.

„Zraniony Adam Kocku, należał do 
skrajnych radykałów ukraińskich i z powo­
du agitacji raaykainej, wchodził kilkakro­
tnie w konflikt z władzami. Ma za sooą 
bardzo burzliwą przeszłość. Przebywał jakiś 
czas w Ameryce, gdzie obracał się w kołach 
anarchistycznych.

„Prezes „Komketu dziewięciu", Zamora> 
właściwy wódz młodzieży ukra ńskiej, jest 
rodem z Ukrainy. Na uniwersytecie lwow­
skim jest od kilku lat l jest notorycznie 
znaną rzeczą, że jest prawą ręką prof. Kru­
szewskiego, którego polecenia siepo wykonuje 
w kierowaniu ruchami młodzieży ukraińskiej.

Między aresztowanymi jest Wesołow­
ski, redaktor ,,Diła“, b. redaktor „Ukraini- 
sche Runscfcau4'.

Rezultat śledztwa
Dotychczasowe urzędowo dochodzenie 

stwierdziło, że podczas zajścia na uniw ersy­
tecie lwowskim w d. l-ym  lipca studenci 
polscy me strzelali, i że wszystkie strzały 
padły ze strony ruskiej. Na podstawie oglę­
dzin na miejscu zajścia sprawdzono, że ślady 
kul są tylko w k m  miejscu, w którem pod­
czas starcia znajdowali się polacy, w stronie 
zaś, gdzie znajdowali się rusini, niema ża­
dnych śladów. Polaków było w chwili zaj­
ścia na uniwersytecie około 40, rnsinów — 
z górą 300. Wszyscy rusini przyszli na uni­
wersytet zaopatrzeni w grube kije i pałki. 
W  salach uni zersyteckich, w których rusi- 
nów tymczasem przytrzymano, znaleziono 
po ich wydaleniu porzucone 34 boksery, 
2 kastety, 1 nóż myśliwski, 11 rewolwerów, 
9 brauninców, mnóstwo pałek.

Aresztowano ogółem 127 osób narodowo­
ści ruskiej, mianowicie 8 teologów, 80praw­
ników i filozofów, 32 abituryentów szkół 
średnich; 7 osób nie mających z uniwersy­
tetem nic wspólnego. Nad wszystkimi 127 
zawieszono prewencyjny areszt śledczy i wy­
toczono im dochodzenie karne z §§ 134 i 88 
ust. kar.

Na podstawie zeznań świadków stwier­
dziło dotychczasowe dochodzenie karne winę 
czynnego udziału w ekscesach co do 10 
uwięzionych; 3ą to słuchacze teologii: M chał 
Szyszkiew icz i Paweł Reszetyło, prawnicy: 
Osyp Ochrymowicz, Oleksa Nazarciw, Miron 
Mossora, słuchacze filozofii:. Lew Markiw, 
Antoni Kruszelnicki, Mikołaj Żeleźoiak, Teo­
dor Stawnyczyj i ukończony ginraazyasta 
Piotr Pasternak.

Do sędziego śledczego zgłosił się woźny 
uniwersytecki Banaś, który stwierdził, że 
widział jak Kocko schylił się po polano i od­
wrócił się następnie ku studentom ruskim. 
W tej chwili padł z tamtej strony strzał, 
który go ugodził.

„D'!o“ o zajściu.
Z pism ruskich najwięcej mięjsce po­

święca oczywiście wypadkom lwowskim 
ukraińskie „D;ło“. Numer jego plątaowy 
wyszedł w żałobnej obwódce. Artykuł wstę­
pny „Krew i trupy“ zaczyna się od ustępu 
,,Poniosłeś ty, Narodzie, nową ofarę, utraci­
łeś znowu jednego syna swego, znów spadła 
młoda, bujna głowa na tyrr* ciężkim szlaku 
wyzwolenia, co krwawą wstęgą wije się po 
twojej, przez obcych zagrabionej ziemi'4.

„W  lwowskim uniwersytecie polała się 
krew synów twoich i ciał-m swojem, z któ­
rego życie wyparła kula wraża, zaświadczyli 
oni twoje prawo do najwyższego ogniska 
nauki dla twych dzieci44. .

Następnie pray^oinina „Diło" całą hi- 
storyę „walk ukraińskich44 o uniwersytęt, 
począwszy od zjazdu młodzieży ukraińskiej 
w r. 1899. zaznaczając, że przez tych lat 11 
rząd austryacki nic nie zrobił, a za to pol­
skie prawa do uniwersytetu lwowskiego "do­
znawały coraz większego wzmocnienia i roz­
szerzeń a „co zachęcało młodzież wszechpol­
ską du coraz większej agresywnośoi“. Dalej 
dowodzi, że sprawa zapewnienia rusinom 
uniwersytetu była ,,na lepszej drodze44, do­
póki polacy ,,bali się demonstracyi młodzie­
ży ukraińskiej w uniwersytecie44, a gdy tylko 
to niebezpieczeństwo mijało, to zaraz zaczy­
nało się na nowo „polskie wiarołomne krę­
tactwo".

„Ton sam Głąblński, pisze „Diło" dalej, 
który tak przedtem zm iękł ze w zględu na 
ew entualne następstw a wszechpolskiej pro- 
wokacyi, teraz nabrał znów odwagi... a Głą- 
bińskiem u idzie we w szystkiem  na rękę ten 
sam Bobrzyński, o którym  i wszechpolacy  
i m oskalofile bezustannie głoszą, że jest przy­
chylny Ukraińcom ../4

„Polscy potentaci sa tak ślepi, że nawet 
tragiczna śmierć hr. Andrzeja Potockiego 
nicze?o ich rie  nauczyła4'.

Bezpośrednią przyczyną zajść wczoraj­
szych był, podług „Diła", fakt, że w swojej 
jrzemowie w dn. 30 czerwca, wyjłoszo- 
nej w komisyi budżetowej, minister oświaty 
Stu-gkh „nie wspomniał aoi słówkiem o tem 
naszem żądaniu44, pomimo, że bezpośrednio 
przedtem żądanie to było podniesione w izbie 
panów—wskutek ctcgo rasza młodzież aka­
demicka, znowu zawiedziona w swych na­
dziejach, zaszła się w budynku uniwersy­
teckim eh wiec, by radzić, co robić dalej41. 
Jakie były nanastępstwa tego .radzenia44— 
wiadomo.

Dalej w sprawozdaniu o zajściach, za- 
tytułowanem już wprost „Wszechpolski mord 
w uniwersytecie" wylicza „D ło" ofiary wy­
padków: „zabity rusin Ad#m Kocko, ranieni: 
Cłteroj rusini, a tych jeden ciężko, czterej 
woźni i dwaj akademicy polacy44. „Kockc— 
pisze ,Djło'4—zginął od wszechpolskich kul 
rewolwerowych44 (sic!).

W Kole poiskiem w Wiedniu.
Korespondent wiedeński „Słowa" w li­

ście z dnia 2-go b. m , w następujący spo­
sób kreśli wrażenia, jakie zajścia lwowskie 
wywołały w Kole Polskiera w Wiedniu:

„Zajścia w m l w  wytŁchs lwowskim od­
biły się tu tem głośniejszem echem, ile że 
posłowie rusińscy oblegają redaacye niemie 
ckie, narzucając im z niesłychana czelnością 
układane fałszywe informacye. W izbie po­
selskiej, z powodu, że połączenie telegrafi­
czne było wczoraj zerwane, dopiero w połu­
dnie nadszedł jeden telegram du p. Giąbiń 
skiego, drugi do prezesa klubu rusińskiego, 
p. Kostia Lewickiego. Z tych telegramów 
absolutnie nie można było zrozumieć, po 
czyjej stronie wina, po czyjej prowokacya. 
Stwierdził to wobec posłów polskich, także 
Kost’ Lewicki. M mo to, już w parę minut 
potem wpadł pomiędzy dziennikarzy niemie­
ckich z „wiadomością44, że strzały padły wy­
łącznie zo strony polskiej, ie  polacy z góry 
uplanowali napad i t. d. Podobną agiłacyę 
rozwinął także profesor lwowskiego uniwer­
sytetu, dr. Kcdesa i prof. Dniestrański (od 
medawa Dniestrjański), który niedawno te­
mu sam w rnowie parlamentarnej zapowia­
dał rozlew krwi w Galicyi. A niemcy chę­
tnie im wierzą!

Walczymy nierówną bronią. Kolo Pol­
skie, nie mając jeszcze poważna] relacyi, 
ccłkiem. tłusznie wstrzymał > się od wszel­
kiej interpelacyi, a prezes Gląbiński, jako 
rektor, zapytywany przez prasę nienreeką, 
odrzekł, że dotąd nic nie wie 1 dopiero we 
Lwowie zoryentuje się wsytuacyi. Ze strony 
polskiej posłąplono więc godnie i oględnie. 
Rusini natomiast a qui mieux, z miejsca 
rozpuszczać jęli wręcz zmyślone bajki i wnie­
śli interpelację, opartą na wymyśle, że po- 
Jacy rozpoczęli strzelaninę na zupełnie spo- 
kujne ruskie niewiniątsa. Niema chyba 
dwóch zdań co do tego, żs słusznem i go- 
dntm  jest zachowanie się poiłów polskich, 
nie mniej sukces w opinii niemieckiej od­
niosą rusini.

Wiec polski.
Polska organizacja narodowa zwołała 

wiec w Stanisławowie z powodu ostatnich 
zajść na uniwersytecie lwowskim.

W obszernej sali „Gwiazdy44 ledwie po­
mieścić się zdołały zebrane tłumy. Wiele 
osób stać musiało w przedsionku i na gan­
ku, nie licząc tych, którzy spóźniwszy s ę, 
odejść musieli z ntczem.

Wśród ogólnego naprężenia zabrał głos 
dyrektor gimnazycm III, p- Lachowski, k tó­
ry w pięknem przemówieniu dał wyraz żalu 
i oburzenia wcbec ostatnich zajść na un i­
wersytecie. Pełnym polotu był referat prof 
Krajewskiego, który, omówiwsty zajście całe, 
napiętnował je jako dzikie, barbarzyńskie, 
niegodne cywilizowanego narodu.

Wśród powszechnego aplauzu zebranych 
uchwalono następujące rezolucye:

, ’,Viec polski, obradujący w Stanisła­
wowie dnia 4-go lipra 1910 roku w sprawie 
zajść na Wszechnicy lwowskiej w dniu 1 ym 
lipca r. b.

a) piętnuje hajdamacki napad młodzie­
ży ukraińskiej na uniwersytet lwowski i wy­
raża pogardę kierownikom uKramskiru, któ­
rzy prowokatorską swą działalnością po­
pchnęli młodzież swą do czynu niegodnego 
narodu cywilizowanego;

b) wzywa Koła poselskie i czynniki do 
tego powołane, by poczyniły odpowiednie 
kroki* u rządu krajowego i centralnego, aże­
by ten zaprzestał wszelkich pertraktacyi, 
tyczących się uniwersytetu ruskiego aż do 
czasu, kiedy młodzież ukraińsaa i jej przy­
wódcy nie staną na stanowisku takiem, ja ­
kie w państwie konstytucyjnem i kultural- 
nem zająć powinni;

c) domaga się przykładnego ukarania 
tych wszystkich, którzy stali się winnymi 
ubolewania godnych wypadków z dnia 1-go 
b. m ;

d) stwierdza, io społeczeństwo polłkie 
stało i stać będzie na stiaży polskiego cha­
rakteru uniwersytetu we Lwowie i z całą 
stanowczością bronić go będzie, ilekroć tego 
zajdzie potrzeba; uznając potrzebę kultural­
nego rozwoju narodu ruskiego, gotowe jest 
społeczeństwo polskie udzielić mu poparcia 
wtedy tylko, jeśii społeczeństwo ruskie, na­
brawszy przekonania o szkodKwońci taktyki 
ukraińskiej, dążyć będz e drogą legalną du 
wzajemnego zbliżenia i do koniecznej dla 
kraju ugody polsko-ruskiej".

WysŁawa-Jarmark w Warnie
1910 poku.

W pięknym parku „Agrikola" ua placu 
obszernym, na którym odbywają się konkur­
sy hipiczne w budynkach urządzonych od­
powiednio, odbyła się w dn. 9—12 czerwca 
wystawa-jarmark doroczny.

Przeszło dwieście sztuk bydła mleczne­
go reprezentowało 6 ras odrębnych z 29 ciu 
obór zarodowych, prowadzonych racyonalnie. 
Przedstawiono rasy: Szwve, Holendry czarno- 
srokate, Simentalery, Holendry czerwono- 
srokate, Oldenburgi i Czerwone Polskie.

Każda z ras bydła nie ustępuje bydłu 
zagranicznemu pod względem typu, wagi 
żywej, mleczności i płodności.

Co zaś nej ważniejsze—to to, że ziemia­
nie w Królestwie, właściciele obór, *ą już 
dzisiaj nietjiko hodowcami wytrawnymi, ale 
i kupcami.

Ramy pisma nie pozwalają wyszczegól­
niać pojedynczych hodowców i ich adresów. 
Ktoby więc życzył sobie z hodowców na 
kresach nabywać reproduktory z Królestwa, 
io należy zwracać się do redaktora „Ruloi- 
ka i Hodowcy44 Ii. Ostrowsuiogo, Warszawa, 
ul. Piękna 52, który pośredniczy bezintere­
sownie i jako hodowca fachowy, zna wszyst- 
Kie obory w kraju. „Rolnik i Hodowca* jest 
również organem wołyńskiego związku hod. 
koni

Koni wystawiono przeszło 100 sztuk. 
Z tych okazów, kióre w r. b. wystawiono, 
nie można nabrać pojęcia o postępie hodo­
wli w kraju, gdyż były to przeważnie konie 
sprzedażne. Pierwszorzędne stadniny z lu­
belskiego, sandomierskiego i wogóle z nad 
granicy pruskiej i austryacklej, nie dosta­
wiają koni do Warszawy, bo mają własne 
wystawy gubernialne i sprzedają wyborowe 
konie na nuejscu.

Z wyją‘kicm kilkunastu koni, które

były przedstawione w s-tame użytkowym, 
t. j. z pod siodła i z u rzęży, wszystkie 
prawie okazy były potwornie ukarmione, tak, 

7, pod sadła trudno dopatrzyć rzeczywi­
stych form i mu-kulatury,

W ś.ód hodowców koni w Królestwie, 
mało jest jeszcze kupców. Trudne bywa n ie­
raz zadanie sędz ów, gdy trzeba nagradzać 
to, co jesr, bo nie ma lepszego.

Śmiało powiedzieć można, że gdyby 
pierwszorzędne stadniny na kresach przed­
stawiły swoje okazy w Warszawie i Lubli­
nie, toby otrzymały pierwsze nagrody i zbyt 
mają zapewniony po cenach daleko wyż­
szych niż te, które osiągają na wystawach 
w Winnicy, łiłollnrow h i Łucku. Okazy 
takie, jakie przedstawili w ostatnich latach 
hodowcy: Drzewiecki, br. Maas, Fr. Jaro­
szyński (4-ka kasztanek) S. d’Erseville, J. 
Narkiewicz Jodko, Starorypińscy, Ił Głęboc­
ki, młodzież ze stadnin w Ołyce, S. hr. Czap­
skiego, Z. hr. Sobykówuy i t. p., nawet rocz­
niaki ogierki anglo-arabskie, mają w Króle­
stwie zbyt zapewniony. Szlachetne konie 
wierzchowe, pary i czwórki dobrane, aą po­
żądane, a trak  ich ogólny.

Ziemian z gub. wołyńskiej odwiedziło 
wystawę warszawską — j, z podolskiej — 1, 
z kijowskiej—0.

Owce, chlewnię i drób przedstawiono 
nielicznie, lecz w doborowych okazach.

Kupców na konie było dosyć dużo, n a­
wet z Cesarstwa i zagranicznych. Oficero­
wie nie znaleźli pożądanych ckazów. Lepsze 
konie wierzchowe i zaprzęgowe cerieno od 
450—1,000 rb. i drożej i wiele z nich sprze­
dano przeciętnie po 450—750 rb. Ogierów 
zdatnych do rozpłodu tak jakby nie było. 
Wyróżniały się ogierki anglo - arabskie i 
arabskie stada niurdowskiego Kleniewskiego 
Władysława i Emir pół krwi 3 1 bez do­
mieszki krwi zimnej, stada w Borowńie A. 
Michalskiego. Dział koni roboczych składał 
się z grupy koni metysów po ogierach bu- 
loństich 1 perszeronach. W tej grupie dobra 
była 4-ke fornslka klaczy J. F. hr. Zamoy­
skiego krwi bulońskiej. Ogiery i klaoze 
włościańskie w tej grupie — są to zwierzęta 
grube, ciężkie, opasłe, które włościanie ho­
dują na sprzedaż, zachęceni plorwszemi pró­
bami.

Kilka ogierów nabyli ziemianie, bo o- 
becnie buło nery są w modzie i rolnicy nieo- 
beznani z hodowlą koni krwi zimnej na Za­
chodzie, łudzą s ę, że po tych ogierach doj­
dą w następnych generacyach do stałego 
typu grubych koni roboczych.

Wytrawni hodowcy wiedzą już o tem, 
że to kieTunek zgubay.

Hodowca.

Prasa ruska o Grunwaldzie.
Prasa ruska stara się obniżyć znaczę 

nie zwycięstwa pod Grunwaldem, twierdząc, 
że odniosły, je pułki ruskie i litewskie, a nie 
polskie. „Diło44 pisze:

„Zwycięstwo pod Grunwaldem odniosły 
wojska łitewsko-ruskie i halicko-ruskie, a nie 
wojska rdzennej Polski, kierownictwo zaś 
bitwy sp czywało w ręku Witolda, obrońcy 
odrębnpj państwowe śoi iitewsko-ruskiej; gdy 
Jagiełło, prostak niepiśmienny, który był 
tylko manekinem w rękach swych żon poi 
sitich i swego dworu polskiego, przyczynił 
się do zwycięstwa, chyba... modlitwą*.

Jakim  jest wstęp historyczny, takimi 
i dalsze poglądy na skutki zwyc ęslwa grun­
waldzkiego i znaczenie obchodu:

„Dzi*iej«:za chwila—pisze „Diło*—jest 
sędzią najlepszym nad historycznemi wina­
mi Polski względem Itnsi i Litwy. Co ona 
zrobiła dla tych dwu narodów, które dały 
jej tyle blasku i potęgi w ciągu tych lat 
500, które ubiegły od bitwy pod Grunwal­
dem? Nic, oprócz niewoli, która doprowadzi­
ła do krwawych starć i w końcu do upad­
ku państwa polskiego. A kiedy, po jej u- 
padku, rozpoczęło się narodowe odrodzenie 
rueko-ukraimkiego i litewskiego narodu, 
Polska, sama ujarzmiona, wytężyła resztki 
swych sił, żeby utrzymać oba te narody 
w stanie zależności, żeby i nadal nad nimi 
panować. Ukraińsko-ruskie i litewskie odro­
dzenie narodowe dokonało się wbrew woli 
Polski, która pracowała i pracnje tylko 
w tym celu, aby go powstrzymać, aby oba 
to narody nie dopuścić do pełnego życia 
narodowego, aby je w przyszłości utrzymać 
pod swą władzą. Nad tą polityką polską hi- 
storya już wydala swój wyrok: dziś, w 500-ną 
rocznicę bitwy grunwaldzkiej, dokonanej si­
łami ruskiemi i Kewskienu, najbardziej nie­
nawidzą Tolskę jej sprzj rmerżeńcy z pod 
Grunwaldu: Ruś i LUwa, widząc w niej sy­
nonim swej niewoli44.

MoskaiofilsM „Hałyczanin" znowu twier 
dzi, że uroczystości grunwaldzkie mają szo­
winistyczny chacakGr. Czytamy tam:

„Z doświadczeń dziejowych polacy nie 
wyciągnęH stosownej nauki. Uroczystościom 
grunwaldzkim—pisze „Hałyczanin* —nadali
zabarwienie ciasno-szowinlstyczne, spaczy­
wszy lstotae znuczer/e 1 charakt;-r wypadku 
historycznego. Zamiast tego, aby wspomnie­
nia bitwy pod Grunwaldom natchnęły ich 
żądzą obrony przed agresywnym germani- 
zmtm, oni, wskazując ideę swej pań^two- 
woś i historycznej, postanowili wyzyskać tę 
rocznicę przeciwko * samy niże słowianom, a 
głównie tym, którzy mają przyjemność cier­
pieć pod ich jarzmRm. Tę przesławną uro- 
czyctość postanowili uwiecznić w ten spo­
sób, że -sumy, zebrane lub mające się ze­
brać z tego powodu, będą użyte na szkoły 
na wschodnich kresach polskich, czyli—mó­
wiąc wyiaźnie—na spolszczenie dzieci ru ­
skich, co zresztą całkowicie odpowiada tra- 
dycyl historycznej pochoiu pohkiego na 
ziemie ruskie44.

W tym samym duchu wypowiada się 
i „Prikarpackaja Ruś", organ „ro>»yan gali­
cyjskich44.

„Polska — pisze — która przy pomocy 
swych braci słowiańskich ocaliła pod Grnn- 
waldem swą niezależność, odwdzięczyła się 
jednemu z nich, ruskiemu, nałożeniem na 
niego ciężk e»o jarzma: politycznego, kultu­
ralnego i duchowego. Gdyby nie było Grun­
waldu, nie byłoby unii lubelskiej i jej fatal­
nych skutków dla Rusi rnchodniej. Pragnęli­
byśmy jednej rzeczy, aby wspomnienia b i­
twy grunwaldzkiej skłoniły joluków do za­
stanowienia się nad jej skutkami; aby udział 
w tej bitwie rusinów i cz^cliów di.prowadził 
ich do przekonania, że tylko przy pomocy 
Slowi&ńszczjzny i Rusi mogą oralić swe za­

chodnie posterunki i nawet zgotować nie­
mieckiemu najezdnikowl i łupieżcy drugi 
cios grunwaldzki. Lecz dlatego należy zre­
zygnować z marzeń o Polsce Jagiellońskiej 
i od pretensyi do cudzej w łasność/4.

GJyby się to na co zdało, to poradzić 
by im można, aby się zastanowili nad kwe- 
styą: czy bez Grunwaldu istnieliby dziś wo­
góle litwiai i rusin.?

i

Z życia prowincyi.
—o—

Sfarokon: tant] nów 20 czerwca.
Życie płynie w naszej mieścinie bez 

żadnych w śtrząśnkń i zdaje się nie jest 
w stanie wyprowadzić ją z uśpienia.

Nawet wieści o ostatecznem zatwier­
dzeniu linii kolejowej Szepetówka Starokon- 
stantynów-Kamieniec i o oddaniu budowy 
przedsiębiorcom — nie budzi zaufania, że 
ten projekt przybierze realne formy, po ty- 
loletniem oczekiwaniu.

Tylko Towarzystwo rolniczo, ruchliwe 
jak zwykle, pobudza do życia ziemian oko­
licznych.

Na ostatniem zebrania rady Towarzyst­
wa pod przewodnictwem w.ceprezesa W. 
Mazarakiugo, d-r Szczucki wniósł dwa re­
ferat} :

1) Działalność starokonslantynowskiego 
wołyńskiego Towarzystwa rolniczego od 
chwili założenia.

2) O handlowych kooperatywach zbo­
żowych.

Oba te raferaty wywuLły ożywiuną dy 
skusyę.

Ze sprawozdania widzimy, że T-wo 
rolnicze, pom mo małej ilości członków, in­
tensywnie pracujących, przy ogólnej absty- 
nencył i spatyl, nieustaje pra y kulturalnej 
i poważne wyniki tej w pracy posiada. A więc: 
urządzono jarm arki na żywy remanent; w 
roku 1909 jarmark taki został rozszerzony 
do ram wystawy rejonowej, która obulziła 
ogólne zainteresowanie i dobrze e ę powio­
dła; następnie od 4 lat urządzano corocznie 
w s erpniu jarm arki — pokazy nasion; urzą­
dzono sieć pól doświadczalnych z nawozami 
sztucznymi; zorganizowano kółka rolnicze, 
wzajemnie się kontrolujące; prowadzono wła­
sne pola doświadczalne; urządzono pokazy 
porównawcza narzędzi rolniczych — celem 
wykazania jakich narzędzi powinniśmy uży­
wać W gospodarstwach naszych i włościań­
skich i t. d.

Myśl — zbywania zboża te z  pośredni­
ków, pobudowania przy jednej z węzłowych 
stacyi koioi P.-Z. na Wołynia elewatorów 
dla centralizacyi zboża, celem łatwiejszego 
znalezienia hurtowych nabywców na towar 
(więcej jednolity), bądź — zagranicznych, 
bądź intendenturę i uzyskan e lepszych re­
zultatów co do cen — spotkała ogólne u- 
znanie. Taka centralizacya zboża dałaby 
mołność otrzymywania zaliczek bankowych 
na zboże, a zierńianie mieliby tak potrzeboy 
kapitał obrotowy, nie uciekając s:ę do sprze­
daży za bezuen zboża, jalc to już niestety 
miało miejsce w sąsiednich dobrach i wpły­
nęło na obniżonie ceny dla całej okolicy.

W dyskusyi wyrażono potrzebę szcze­
gółowego rozpatrzenia tego projektu i wnie­
sienia na ogólne zebranie Towarzystwa, craz 
zwrócenia się do Towarzystw rolaiczych, 
celem wynalezienia wspólnie sposobów i środ­
ków urzeczywistnienia pńojektu.

Pozatem wybrano delegata na zebranie 
.rolnicze polu inioweao rejonu Wołynia, ma­
jące się odbyć 27 b. m. w Starokanstanty- 
nuwie i załatwiono cały szereg kwestyi 
i wniosków bardzo żywotnych.

Jednocześnie sekeya rolna pracowała w 
komisyi ekspertów przez parę dni nad wy­
nikami cyfrowymi doświadczeń porównaw­
czych z siewnikami rzędowymi rozmaitych 
typów. Nadesłały następujące firmy słowni­
ki: Saok —• 1) kombinowauy. 2) IV klasy A, 
3) VI klasy; A. Grodzki— 4) Superior kom­
binowany talerzowy. 5) Superior niekombi- 
nowany ze zwykłemi redliczkami; El worthy—
6) Uniwersalny włościański, Fdberti Dedi- 
na—7) Kombinowany z aparatem siewnym 
Mellchara, 8) Kombinowany aparat siewny 
pntent Veska (motylkowy), 9) slewoik wło­
ściański aparat siewny Hosiera; Clejton — 
10) kembinow any. Chociaż jesz ze ostatecz­
ne wyniki nie są ogłoszone, wiemy, że jako 
włościański siewnik wyróżnił się Fi!v<3ita I 
Dediny—patent Veska (motylkowy) i z kom ­
binowanych — tejże firmy patent Veśka. — 
Nlekombinowane większe slewniki, gdy to 
piszę, jeszcze nie są określone, o szczegóło­
wych wynikach doniosę. A. Ł.

KRONIKA PROWINCYRNALNA,

(Z  pism  i od korespondentów).
—  Oiyka. Dnia 19 c z n r^ c a  w SWieddilij wsi 

D crno,  okoiu stacyi O ł jk a ,  spaliło się  27 zabudowań, 
między innomi sp a l i ła  się  szkoła cera iew no-paraf is lna ,  
orsz  dom dyaka.  O b a r  w ludziacb uio było. Popa liły  
się  n aw et  słupy telegraficzue. S t ra ty  jeszezo m e o- 
ki cślone. R.

—  Grady. Donoszą lara z pow. zasławskiego, 
wołyńskiej gul e rn ii ,  że ki lka  dni temu wypadł  *-.m 
silny grad .  n u r z a  g rad o w a  przeszła przoz wsie: P u -  
zyrki, Dracze,  P i e ń t i ,  Zalesio. Hubczę, Partyńsi*, W ie l­
ką Szkarafkę ,  K urhanów kę ,  M oskwitjnówkę,  Dąbrowę. 
S t ra ły są  znaczno,

—  Winnica. Z iomstwo podolskie  zam ie rza  uczcić 
s tu le tn ią  rocznicę urodzin  znakomitego ch iru rg a  rosyj­
skiego, ’- ra  P irogowa,  k tóra  p r /y p a d a  d .  13 listopada 
r. b., zało^eniońi szp ita la  .v W io n ie /  im ien ia  P i r r g i -  
wa. J a k  wiadomo, d-r  P irogo i» w c iągu dwudziostu  
l a t  m ieszkał  i p racow ał w oko’ir*r.h W inn icy  i tam 
też je s t  pochowany. P r o j e s t  z a łożen ia  szp ita la  p o w ­
stał z in ieya tyw y lekarzy  Winnickich. Ukonsty tuowano 
kpa. ot zb ie ran ia  ua te n cel o t  a r  pod przowedm etwom  
Lr. l loydoua .

m m m m ttm m m m m B tm m rn m im m m m

KR ON I KA .
f t i l o l i n y k .

Dilk 24 (7) N a ro d zen ie  Sw. J a n a  Chrzciciela.  
J u t r o  2 5  (8) A d  - lberta  W .

t ł a t o a  g r f i .  3 n .  57 
Zachód tłofcea p » f - .  & r . 1 L 
lM ica łó  dn ia  B >ds 16 r ,  14

— Z kronki kościelne]. D Jś  o g. 6
wieczorem w kościele św. Aleksandra odbę 
dzie się zakończeń e Uroczystości Bożego 
Ciała z solenną proróiyą i odśpiewaniem 
czterech ewancelii. W piątek z powodu u- 
roczystośoi Nujśw. S-irca Jezusowego uroczy­
sta suma (fgbędzie się o g. 11 rano.

— Przyjazd leaatora Diediulina. Wczo­

raj zrana powrócił do Kijowa sznator Die- 
diulin i wicedyrektor departamentu policyi 
Charłamow, którzy rewidowali w Koziatyniu 
i Zmierzynce roboty inżynieryi wojskowej.

— Zwiedzania gospodarstw włościsń- 
skich. Wczoraj wieczorem wyjechtł z Kijo­
wa generał gubernator kij >wskl g en .-ad . 
Trepuw w celu zwiedzen'a gospodarstw wło­
ściańskich w pow. humańskim i hajsyńskim.

— Posiedzeń e rady miejskiej. Wczo­
rajsze posiedzenie rady miejskiej nie przy­
szło do skutku dla braku 3 radnych. Od­
czytano protokół poprzedniego zebiauia, na­
stępnie jeszcze pewien czas czekano na kom­
plet. Niestety, nadzieje, że zebranie przyj­
dzie do fkutku nie ziściły się, albowiem 
ilekroć ukazywał się na sali nowy pr/.ybysz, 
okazywało się, że jeden z przybyłych daw­
niej już opuścił salę i ilość obecnych nio 
mcgla ani rusz przekroczyć 22. Ronie waż 
na porządku dziennym była paląca sprawa 
wodociągów, radni oc ągah się z zamknię­
ciem z o r a n a  i nawet jeszcze przed ra tu ­
szem no vyjściu, długo stali ua chodniku.

Ponieważ posiedzenie wczoraj*ze, jako 
drugie z r z 2du, nie zdążyło rozpatrzeć wszy­
stkich spraw—znaczna część spraw, a jest 
ich przeszło 150, zostań.e rozstrzygnięta na 
mocy art. 87 ust. m. przez zebranie zarządu 
miejskiego.

Powiększenie etatów. Wobec projekto­
wanego podwyższenia pensyi urzędnikom 
kancelaryi gubernatorów i zarządów guber- 
nialnyek, wiceminister spraw wewnętrzny! h 
Kryżanowskij zwrócił a ę  wczoraj telegra­
ficznie do gubernatora k jowskiego z prośbą 
o niezwłoczne przelanie do kasy głównej 
wszystkich pozostał ,ści z kredytów tegoro­
cznych, znajdujących się w kasach guber- 
nialnych i powiatowych.

— W sprawie przobrukowan a ul. M • 
Włodzimierskiej. Zarząd miejski zaJądał od 
T-wa tramwajowego przeniesienia, stosownie 
do zmiany lmii chodników, wszystkich u- 
rządzeń tolefoni znych, gazowych, oświetle­
nia ulektrycznego 4 t. d. ua ul. M.-Włodzi- 
mierskiej. Stosownie do umowy dodatko­
wej, T-wo tramwajowe obowiązane jest do­
konać tych wszystkich zmian swoim ko.sz- 
lem, po porozumieniu się z zarządam* odno­
śnych iisty tucyi.

— Koszta nowej linii. Wobec projektu 
połączenia terytoryum przyszłej wystawy k i­
jowskiej z  siecią tramwajów elektrycznych 
za ptimicą spećyalnej odnogi, z a ^ ą j  miejski 
dokonał obliczeń, z których się okazało, że 
koszta budowy tej odnogi wyniosą 15 tys. 
rb., T-wo tramwajowe zyska przez czas w y­
stawy 50 tys. rb. brutto, miasto zaś bądaie 
zmuszone przy wykupieniu przedsiębiorstwa 
zapłacić za tę linię 115 tys. rb. Wobes te ­
go zarząd miejski stanowco nio zgodził się 
włączać Gj linii do sieci ogólno miejskiej, 
pozostawiają; T-wu prawo eksploatacyj jej 
osobao.

— W sprawie omnibusów samochodo­
wych. Nowy przeds ębiorca miejski, p. Freiss, 
wyjeżdża jutro do Paryża aby zorganizować 
ostateczne T-wo kapitał.stów zagranicznych 
dla eksploatacyi przedsiębiorstwa samocho­
dowego w Kijowie. Nowe T-wo będzie no­
siło nazwę; „Generalne Towarzystwo auto­
busów i autotaksometrów w4 Kijowie®. Om­
nibusy od września już zacz ą . krążyć pu 
mieście Głównym dostawcą samochtdów 
ma być francuska fabryka „Clement Bayard®, 
ziana ze swoich maszyn.

— Udogodnienie komunikacyi. Radny 
p. Płachow zawiadomił prezydenta miasta, 
iż zarząd T-wa tramwajowego od paru dni 
skasował komunikacyę bezp. średnią między 
miastem a Peczerskiem, urządzając koło Ni- 
kolskich wrót przesiadanie do starych clokto- 
wozów, krążących między Zwierzyńcem a 
Peczerskiem. P. Płochow prosi o przywró­
cenie komunikacyi bezpośredniej.

— Wyniki analizy W tych dniach d r. 
Lubiński dokonał analizy wody zaczerpniętej 
ze strumyków, przecinających Kureniówkę i 
Priorkę. Oprócz tego puddano analizie ja­
rzyny rosnące na polach irygacyjnych i w 
ogrodach podmiejskich, wzięte dla . analiny 
niespodziewanie. Aueliza wykryła obecność 
zarazków cholery w wodach strumyków, w 
warzywach przecinków nie znaleziono. Na­
leży jednak nadmienić, że zwykle w tych 
strumykach ogrodnicy opłukują jarzyny 
p-zed wysianiem ieh na targi kijowsirie.

— Sorawa przrdm. Priorkl. Grupa miesz­
kańców przedm eścia m. Kijowa p, n. „Prior- 
ka44 zwróciła się do gubernatora z prośbą o 
odłączenie {.rzedmicśoia t-^o od p ia s ta  i 
przemianowania go na wieś. Naczelnik gn- 
bernii zażądał od piezydenta miasta wyja­
śnień, o ile 'nasadniońe jest tego rodzaju 
żądanie mieszkańców Pnorki, oraz na mocy 
czego miejscowość ta stała się przedmieściem 
m. Kijowa.

Wczoraj prezydent miasta £ przedstawił 
żądane wyjaśnienie, z którego przytaczamy 
ciekawe dane historyczt e, dotyczące byłego 
klasztoru Ojców Dominikanów w Kijowie na 
Priorce.

„W  monografii o kijowskim klasztorze 
0. O Dominikanów, napisanej w połowie 
wieku XVII przez Piotr i Rozwadowskiego, 
czytamy, iż miasteczko Priorka zostało zało­
żone przez generalnego kaznodzieję P. Roz­
wadowskiego i posia.ało wówczas 200 chat. 
Rada Ojców Konwentu zezwoliła na posta­
wienie w miasteczku cerkwi ruskiej, grunta 
zaś wokoło Priorki stanowiły wła&ność kon­
wentu.

Fakty powyższe potwierdza świadectwo 
przeora Teudozego Waśkowskiego z roku 
1699 o położeniu mieszczan kijowskich do 
czasu Bohdana Chmielnickiego:

...„do słubody Trewarbi żadn&ho dieła 
anie mieszczanie kijewskijo anie chto łoszi 
nie ureli tilko sami ksiendzy—dominikanie, 
bo oni sam tuj u słobedu na gruntie swojem 
osadil-44.

W r. 1159 ziemie klasztoru Dominika­
nów zostały skonfiskowane i oddane klasz­
torowi brackiemu, a w r. 1701 miasteczko 
Trewarok na mocy ukazu hetmana Mazepy 
odstąnjono magistratowi kijowskiemu.

Ostatnim aktem urzędowym, kfóry o- 
statecznie ustanawia, że Priorka nie była 
samoistnem miasteczkiem lub w sią jest plan 
w którym Priorka nazwaną je s t  „dacaą44 m. 
Kijowe, a grunta je j—władaniem miasta.

Tyra srosobt m fądania mieszkańców 
Priorki zdaniem prezydenta nie mają żadnej 
podftawy historycznej.

— Kijowskie przysmaki W tych dniach 
dwaj lekarze ziemscy Kasiaszkó i Mrrkusow, 
dokonywująe oględzin sanitarnych w obrę­
bie Demijówki mii-li sposobni’śó bliższego
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ż ł n z n n i a  s'ę z w arnikam i h ygieniczuymi; 
w jakich wyrabiana są sludyc^ w fabryce 
cukierków „W. Jefimow“ .

Według spożąiz3Leg-> przez nich pro­
tokółu w Ca!ej labryce Jcfimowa rii|rna ani 
jednej umywalni. Cały cgromny gmach to- 
siada tylko jeden kra a wodociągowy. Ro­
czników nie znaltziono. Masa, z której wy­
rabiane są cukierki, rozkłada s ę  na bru 
dnych i dziurawych płótnach, przy których 
pracują robotnicy z rakami czarnemi od 
hrudn. Naczynia do gotowania czekolady i 
formy do Cukierków znninczyszczojo. Czy­
stość rąk robotnic, które zawijają cukierki 
w papierki pozostawia również bardzo wiele 
do życzenia.

— Cholera. WesWraj do szaitala Ale­
ksandrowskiego przywieziono wśród tbjawów 
cholery 3 osoby. U przywiezionych do szr.i- 
tala dawniej za pomocą anai.zy bakteryolo- 
giuznej ustanowiono fakt zasłabnięcia na 
cholerę w 5 wypadkach. Zmarła w sz, iu lu  
Aleksandrowskim 1 osoba.

W  szpitala Kiryłowskim: j>rzywieziono 
wśród objawów cholery 3 osoby, za pomocą 
analizy bakteryologicznej ustanowiono faH  
zasłabnięcia u 1 osoby, zmarły 2 esoby 
pozortaje w szpitalu chorych na cholerę 2 7  
osób.

Do szpitala żydowskiego przywieziouo 
1 osobę, pozostaje w szpitalu 19 o ćb

Ogółem dotychczas stwierdzono za po­
mocą analizy ba« teryologicznej cholerę u 
660 osób, zmarło z nich 269.

— Wczoraj do szpitala Aleksandrow­
skiego przywieziono w karecie sanitarnej 
trupa zmarłej wśród objawów cholery Iłer- 
manowej, zamieszkałej przy ul. Wydubec­
kiej Nr 30.

— K R A D Z IE Ż E .  Z m ieszksn ia  A. N o tk in e j  
(Mcryngowsk* 10) skradziono zloty zagarok. Pode jrzy-  
w a n i g i  o k radzież  b tolarza zaaresztowano. Foza t*m  
okradziono  mieszkania: Łnkiancow a  (C h r r jw a  ul.), Sto- 
re m era  (K o n s tan ty n a* sza ) ,  R ad ienk i  (K u zn ieczu a  17) 
i Chmarowpj (W .-W asy lkow ska  16).

— S A M O Z W A N IE C . N a  .argn Wlodziroiorakim 
Z ł tn y m a n o  wieśn aka  T. A a d m n k ę ,  który, podając  się 
za  l e z a rz a  sanitarnego, żądał pieniędzy . d  włościan 
sp rzedających  produkty spożywcze.

— POŻAR. W obeiściu Girczyca (Newski 29) 
z  n iew iadom rj  przyczyny zspal ła  się szopa drewniana.'  
O g ień  p rędko  s ę ro tszerzył  i przeszedł do sąsiedniej 
poaesyi E .  KuJinowej. T u  wszakże zestal st łumiony 
przez s traż  ugn-ową o ihotuiczą .  Oraz straż  m ie js ią .

— Z A T R Z Y M A N IE  A K R u B A T Y .  N a  regu 
K ijanow skiego zaiii. i zjazdu Wozniosinnskieuo polieya, 
n a  żądanio pnblieznos :i, zaaresztowała  akrobatę  Roz- 
wensona, przy którym znajdował się 6-letui óhłopczyna. 
F r  lypu- azają , że dziecko zostało k r ideione.

— SA M O B Ó JS TW O . Przy  u l  Strzeleckiej  N r  
22 powiesi ła  się w szopie 2:3-letnia s łużąca S. Razu  
muaja .  Znalez iono  ją  bo< życia.

— U J Ę C I  P R Z E S T Ę P C Y .  Foli ya  zaareszto­
wała  W . K rik u n eck ę  z« kradzież  u Koszowoja, 
A. Sc lezn iew a.  który okrad ł  ju b i le ra  Mirkimi, pozba­
wionego praw Dc-rioncsa, oraz Zarubima, poszukiwa­
n ego  przez władze sądowe. Pozatóm kalrzymauo n™ 
stępiających złod iei: B o zp ro zw an n rg i ,  Mu-i sV.oiKau 
Chaskm a,  S tepan idenke ,  K ap u s ty ń .» ie g i ,  Szuste ia ,  
Krati-fi łowa, BojaUskiegi i S im um ew a .

— U L E W A .  W czoraj ,  około godz. 7-el wierz, 
w mi l ś i ie  spad la  u lew a  z gradem. Cuociaz Dlowa t« 
t rw a ła  zaledw ie  kiJkao»ócie minut, wszystkie u u c e  j e ­
d n a k  r o t t a ły  zalane wodą, k tó ra  z tiara om płvnęłu  w 
h i e r u c k j  Kreszcza tyka ,  nnosząc  beczki, m siki d re ­
wniano a  n a w e t  kamienie ,  ważąco do 7 pudów.

Przedsięw zię to  środki p rzec iw  z a i t ą ia u iu  sn te rnn  
okazały  się  n iew ystarcza jące :  przy ul.  P rorczro j  woda 
w ta rgnę ła  do su te ren  pod r c s tau iac y ą  Saka ,  pozaiem 
zostały za lan e  wodą su tereny-  w d . -P o zn  akowa Nr. 9 
i w k i lk u  iuDjch m ir jscaeb .  Do późnego wieczora  
s t faz  ogniowa w y p o m p o w y w al i  woaę z zatopionych 
domów. N a  ki lko  u l ic a ch  ruch tram w ajow y  zostai  
przerwany .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K .  WczoTiy, 
p rzy  u k ład a m u  ru r  kanaliracy jnych  ni rogu ul Pócza  
joW ikhij  i N .-W ału ,  jed n a  z Tur u pad ła ,  p rzy g n ia ta jąc  
swym ciężarem  robotńika  J a n a  T u m  f f io w a .  Poszko- 
dowauego odwieziono do szp ita la  Aleksandrowskiego, 
gdzie  lek a rz  skonsta tował z łamanie obu nóg.

Z H.
Organisacya wojskowo-polityczna.
W  dniu  o regdajszym  kijowski sąd wojenno-ourę- 

gowy przystąpił  do rozpatryw ania  sprawy t. zw. Winni­
ckiej o rg an izac j i  wdjskoiiłe).

Przew odn iczy  gen m ajor Berger .
N a  ław ie  oskarżonych zasiedli:  dym is jonow any  

pu łkow nik  K ons tan ty  Ol leruozow (współpracownik ga­
z e t  k i jowskich),  oficerowie 19 b rygady  ar tym ry  : sz tabs­
ka p i ta n  W ik to r  K a m s - o w s k i ,  pornczuik W alen ty  Czer- 
t a w tk i j  podchorąży T. l i i rk u sz ;  fmczor wojskowy A. 
Bbjkc,  p isa rze  J .  Z&mufcnjew i fi. Kuźmici o raz  sze­
regow cy  1 9  b rygady  M. Btaiżura, P. M akalnk ,  F lo ryan  
M ote l  ń A l ,  W asy l  Morozuw, A ntoni  P e m p ia tk o ;  s re re--  
gowiec 12 irygadr  arWleryi,  Izaak A jzenm tajn ,  74 
pa łk n  piechoty.  W asy  O w t s z j »  i uczeń wion ckiej 
szkoły rea lne j ,  A lek san d er  Sawin.

WsżTscy wyiaieuieni nakarisn i  s ą  z I  cż. 10S 
l r t  now. kn<*. kar.  r -az ,  z w y lą tk irm  S k w id t  i jrwk, 
Obie"ticze " a  z a r t . '273 ke X X 1I zbioru us taw  woten 
nych, 1869 r., t. j .  o na leżen ie  do tw o je n o ^  organ.izacjii 
pa r ty i  so c ja l is tów  rewolucyonistów 12 korpu->a ai mii, mn- 
;ącei na  i o : r  za  pomocą powsiania  r t ro jp c g o  wojs* i iuftu 
óMióhiW i"tanow*vnegc w  R t m i  p rz to  p raw a  tasadni-  
cze 'porzadkh pad łtw ow ego  i zas tąp ien ia  go repub liką  
demokratyczna. 0 :g » n iz a c y a  ta  rozwinęt* sw a dz ia łał  
ność w r.  1903 w W innicy, a la tem roku 19u9 w obo 
zie w Międzybożu.

S z e r rg jw re c  a r ;y le r j i ,  Mikołaj Koszura, odp o ­
w iad a  pprodz t*go ■? 2 C7. 104 a r t ,  now. kod. k a r .— 
o przeehdw ywenie u  siebie w colu rozpowszeennionia 
książki ,  w trości swej zaw-erającej "brazę  M a . e m t u

Spraw a toe*y s ę p rzy  drzwiach zamkniętych.
Bronią  oskarżonych adw. przys.: firygnrowicr-  

B arsk i ,  Leszcz, R a tn a r  i pom. adw. p rz js .  W ileńsk i .
św iad k ó w  wezw ano 58,
R ozpraw y po trw a ją  k i lka  dni.

KftdMKA POLSKA.

' — Obchód nu ot^ść Zyndram i z Ma 
ezkow'c. Wśró i  liuzaych obchodów, jakie 
odbywają aię po wsiach j miasteczkach w 
Galicyś, na wyróżnienie zasługuje zapowie­
dziany obchód aa cześć Zyndr&ma z Misz­
kowic, którego postać s ta ii się nam thk 
blizka, dzięki „Krzyżakom1* Sienkiewicza.

O obchodiie tym  podają pisma g li 
cyjskie:

W  prześlicznej górskiej okolics na 
wzgórzu wsi Miszkowic, niedaleko miastecz­
ka Łącfca nad DunBjcem, w pow. nowosą- 
4eckim, skąd roztacza s.ę wsnaniały widok, 
wznosił się niegdyś zamek Zyndruroa, do­
wódcy kmieci polskich pod Grunwaldem.

Z gruzów zamku, zburzonego za cza­
sów wojen szwedzkich, zbudowano kościoły 
w miasteczku Łącku i wsi Podegrodziu.

Pozostało rylko samo wzgórze, niemy 
świadek przeszłości.

— O podpis w języku poJ kin W oeti- 
Łnich czasach zdarzył-) się kuka wypadków, 
że Izba sądowa warszawska zwracała oskar­
żonym apelaeye, nie rozpatrując ich, o ile 
były one opatrzone Dodpisem w języku pol­
skim. Między innemi zwrócono z tej przy- 
szyny a«elacyę Franciszkowi Nowackumu, 
skazanemu przez sąd okręgowy za mywanie 
ct.dm ro paszportu.

N ow ack i przez sw ego obrońcę, adw. 
p rijs . Szyszkowskiego, zaiożyi skargę na tę

decyzyc kby  sądowej do senatu, dowodząc, 
że podpis Nowackiego na apelacyi jest napi­
sany powsz-chnie zrozuuUahmi Eterami ła­
cińskiego alfabetu, wobec czego tłoreac?enie 
na język rosyjski jest zbyteczne i odrzuce- 
n e anelacyi pozbawione zasady.

Izba skargi tej senatowi nie przesłała, 
ale na sekcyi ekonomicznej u h j l ł a  poprze­
dnią swą decjzyę i postanowiła ape- 
lacyę Nowackiego uznać za podaną prawi 
dłowo, skarżę zaś kosaoyjną zwrócić adwo­
katowi Sayszkowskiemu wobec tego, że żą­
daniu jego stało się zadość.

— Kląska gospudarcza w Wielkopolsce. J a k  do- 
u o s ją  pisma pozriańiHe, z ;m n a  w zoszłym tygodniu 
wyrząd-.fły w Księstwie  szkody w ziomiopłuditcb. W  
okolń-.y powiatu buwotoaiyskiogo i w n.iłudoiowej czę- 
Sii p u v i» tu  szamotulskiego urodzaje do m aja  zapowia­
dały się  wspaniale ;  przez maj i ize rw iec  tu sza  spal iła  
żyio, któro z ia rna  n ie  wydadzą, a  jarzyny przopadły 
zupełnie. Do tej klęski przytąozyła się  nowa: mróz 
zniszczył ziemn-Aki Okolicom tym grozi klęska,  
zwłaszcza włoś:.:anom, posiadającym głównie role 
lckkio.

N iska  tom pora tnra  vr z p sd y m  tygt.dn.u w yrzą­
d z i l i  t u z o  w powiecie gnieźnieńskim n a  polach szko­
dy. Z emniaki r.a lżejszej zic-mi pomarzły. W ogro­
dach  padły o f ia ią  nocnego przymrozku delikatniejszo 
warzywa, .n a n -w ic io  ogórki i grocn.

— Nauka języka  polskiego w Ameryce- M ilw au­
kee j e s t  do tąd  joa>noin miastom w Btanach Zjednoczo­
ny cb, gdzie w m e-skicti rzkclacb ju b licznych  odbywa 
się natika j ę ^ l t a  polskifgo.

Od i ra ia  1910 roku rozszorzono n a u k ę  języka  
polskirgo pndług zakreślonego piann. T eraz  w dwocb 
-■zkołacD odbywają  s !ę wykłady. W szkole przy  ulicv 
Becbor uczę* cza  n.t w y t ła d y  języka  puNkiego 350 
dzieci,  w szkole przy ulicy 5 feveoue uczęszcza 650 
dzieci.  Zapał dzloci do nauki rodziuuogo języka  j e s t  
ogromny. Nies*eiy, okazuje się  wielki brak  nauczy­
cieli. Rade  sz ro lo a  gm ow a d i iś  zamianować nowych 
polaków luh polki na  te posady, gdy zdadzą egzaminy. 
Obecni nauczycie le  —  piszą jedno z polskich pism 
w M dw aukeo  —  zadowoleni są  ze swych pos, d i m a­
my pewność, że iuni będą także zadowoleni,

— Wycieczka ogrodnicza zagren.cę  Z a  p rzy k ła ­
dom roku ubiegłego Towarzystwo . grednicze wars?. i 
w roku bież. oroaoizule  wycmczkę ogrodniczą nauko­
wą do Belgii i F r a n c j i  ped przewodnictwem p. St. T y ­
lickiego.

M a-zru ta  obejmulo P r u i s e i ę ,  Verviers,  G anda­
wę, P a ry ż ,  W ersal ,  Fontaineb!( 'aux i Orlean. Cześ 
t rw a n ia  wycieczki 15 dni.  W yjazd  z W arszaw y  J 4 
sierpnia,  powrót 28. Koszt  wycieczki od 130 do 
150 rob.

Zgłcszenia  do 1 s iurpnia  przyjma„ą pp.: P n . t r  
Ilosor, wice-pie.-es tow ar/. ,  Alojr. Je rozo l im ska  59, Sa- 
i inger,  skarbnik tow., N ow y Sw ia l  (55 i kHncelirya  tow., 
B fg a t  la 3, P rzy  zupisie na leży  złożyć rb .  55.

L iczba członków ograniczona. Bliższych szcze­
gółów udziela  k a n .e la ry a  Tow.

— Związek dziennikarzy polskich. Podczas  u ro ­
czystości grunwaldzkich  odbędzie się w K rakow ie  w a l ­
ne zgromadzenie <Zwla,zkn d z ienn ikarzy  polskich* w 
sali r -d ak cy i  < Nowej Rfllórmy* w piątek  popołudniu 
15 b. m. o godz. 5. i  nnst“pu ;ą-yra  porządkiem  dzień 
nym: zagajenie, sp raw ozdanie  wydziału za  rok adm in i­
stracyjny 1909it0,  sprawozdanio skarbn ika ,  wnioski ko­
m is ji  rewizyjm-j sp raw a  poiskmgo b iu ra  korespondon 
cyjnego, s p r t w a  sądów polubownych i honorowych 
i w. in.

— Ochrona zahytkow uoucli lnych. Kepitu ła  m e ­
tropoli ta lna  warszawska w c*lu żabekp.eczonia  zabyt 
ków kościelnych, m ających h is toryczną i artys tyczną  
wartość,  a  znajdujących s ię  w kościołach parafialnych, 
fi lialnych i imtych ns p row inc ji ,  postanowiła ,  oprócz 
inwentarzy  kościelnych, o tw o iz jc  d o k ładny  i szczegó­
łowy kata log  wszystkich dzieł sztuki, j ak o  to: naczyń 
koicieluyi.h, obra*ow i chorągwi, pos.ad.mych przez 
kościoły w całej a rch .d y e iezy i  waiszawskioj i myśl 
sw ą  p rzedstaw iła  J .  E .  ks. W in o ia te m n  Popielowi,  ar- 
cybiskupo wi-me t ropohcie  warszawskiemu.

Najdostojniejszy arcypasterz  nznal m j*l kap itu ły  
za  p rak tyczną  i pożądana  i wybrał z łooa du ch o w ień ­
stwa warszawskiego dw u delegatów: ks. kanonika  Mro­
zowskiego, p re fek ta ,  znanego z p rac  sw y th  nad dz ie ła ­
mi s z t u d  polśkioj i obcej, i ks. K a ro la  Polikowskiego, 
również  znawcy dzieł, sztuki,  którzy objadą ca łą  archi- 
■dyecozyę warsz twską. przejrzą  wszystkie n aczyn ia  i o* 
brązy i uofłaanTe je  skatalogują.

Ostatnie wiadomoici.
W rocznicę (jrMnwaltlzką. Związek nie­

miecki „Daulsch. IJand*1 wystosował do ra ­
dy pruskich ministrów podanie, w któreny 
domaga się,, jako od^owiedsi ua boiiiżające 
Niemcy uroczjstości polskie, aby w dniu 19 
lipca zastosowałd pierwsze wywłaszczenie i 
ogłosiła tego dnia projokt nowej nstawy 
parcelaoyjnej dla pro<iino.yi ws hodolch.

Plany Kooaevelta. ,.New York Herald4* 
donosi, że b prezydent Stan. Zjednocz Rao- 
stvelt, odrzucił stauow ^o Kainowy swych 
przyjaciół politycznych, którzy usiłowali skło­
nić go do kandydowania nn wybieralny u- 
raąd gubernatora Slauu Nowy Jurk. Roose- 
velt oświadczył, iż nie 2_im;crza bynajmniej 
ueuwać się z areny czynnej działalności p o ­
litycznej. Wnoszą z tego, że Rooseyelt u- 
biegłć s ę  będzie o mandat prezydenta 
Stanów.

James Furnivall. Znakomity histeryk 
literatury, James iFurnivali, zmarł w Lon­
dynie, przeżywszy łat 85 Zmarły był zało­
życielem kilan Towarzystw literackich, ma­
jących na celu rozbudzenie zainteresowania 
ula poezyi angielskiej i rozpowszechnianie 
ulworów pcetyoirich. Nadto wydawał stare 
rękopisy i rzaakie ksitfJfkł.

Jubileusz. Stolica biskupia we From­
borku w Warmii obchodzić będzie jutro 
600-let i jnbileuss istnienia. Założycielem 
tego biskupstwa był biskup Henryk I-szy. 
Pierwt tnie była lo wioszczyna rybacka 
Później wsławiła się imieniem Mikołaja Ko­
pernika, który, mianowany kanonikiem pray 
tumie we Fromborku, tam właśnie dokonał 
wiekopomnego o ikrycia. Tam Kopernik d. 
24 maja 1543 r. umarł i tam też spoczywa, 
K cznlca założenia miasta przypada na d. 
8-my lipca n. st. Z tej okazyi odbywać s.ę 
tam będą uroczystości.

Pociski z samolotu. Awiator ara ery- 
kauski Hrookun dokooał w tych dniach 
wzlotu z pociskami wybuchowymi i z wyso­
kości 250 metrów rzucał je  r a  sp^cyslłaie 
uuądzony . dum murowany. Wszystkie po­
ciski truł ły do celu, budynek został zupeł­
nie zniszczony.

Powalanie w Tybecie. „Daily News" 
nndaje pvważne znaczenie otrzymanym z 
Fetprńbu^a lifiiimacyom pism berlińskich 
o zbliżającem się i nieuniknionem powsta­
niu zbrój nem w Tybecie. Tybetańczycy za­
żądali powrotu z Pekinu Dalaj lamy. Rząd 
thm ski zgadza się na to w zajadzie, żądając 
wszakże, liby Daiaj-lama złożył przyrzecze­
nia na piśmie, że uozostawi politykę na u- 
boczu i  s, rawować bęazio jedynie w' 
.duchowną.

Skutkiem potwierdzających się wieści 
o w naniu w Tybecie, rząd angielski wysłał 
znaczny oddziel wojska do Dajerling.

Wynurzenia SzefKetą baszy. Szefket 
basza w rozmowie z korespondentem jedne­
go z dzienników paryskich o wynlkaoh swo­
jej raisyi w Albanii powiedział, że spokoju 
w Albanii jeszcze nie przywrócono w zupeł­
ni ś ;i. A!bai);ę zajęły oddziały wojska tu ­
reckiego, które pozostaną tam do czasu 
przeprowadzenia całego programu reformy

Po rozbrojeniu, rząd turecki ma tam zamisr 
zakładać szkoły ludowe, budować wielkie 
szosy. Co się tyczy Krety, Szefket basza 
zapewnił stanowczo, że Turcy a nie ścierpi 
nigdy naruszenia swoich praw do Krety.

Protest Koła Polskiego. Prezydyum Ko­
ła Tolsbieg) w Wiedniu udaje się do Bie- 
nertha « energicznym protestem, gdyż mi­
nister sprawiedliwości llohenburger telegra­
ficznie zalecił prokuratoryi lwowskiej obje- 
ktywne prowadzenie śledztwa w sprawie na­
padu rusinów na uniwersytet.

B enertb zaproponował dla Galicyi 50 
milionów nu cele krajowe jako rekompensa­
tę za kanały.

Koło Polskie prc-poi-ycyę tę odrzniiło.
Pogrzeb Kocki. We wtorek, o godz. 3 

po południu, odbył się we Lwowie pogrzeb 
stutenta Koeki, zabitego podczas zaLimeń w 
uniwersytecie. Zwłoki wyprowadzono z kr s .- 
nicy cmentarnej na cmentarz łyczakowski. 
Mimo to, że padał deszcz, w pogrzebie wzię­
ły udział olbrzymie masy chł pów, sprowa 
dzonych z okolicy Lwowa. Podczas pogrze 
bu po.-ządek utrzymywali Sokołowie ruscy 
W orszaku pogrzebowym znajdowali się: 
członkowie „Siczy", studenci uniwersytetu, 
uczniowie szkół średnich, studentki, akade­
micka „hromada“ i „woła“. Na trumnie 
złożono mnóstwo wieńców. Na pogrzeb 
przybyło wielu proboszczów ruskich z róż­
nych okoiic Galicyi. Śpiewał chór ruski. 
Nad grobem wygłoszono dwenaście mów. 
Pomiędzy innymi mówili posłowie: Okuniew­
ski, Ostaoczuk i Lewicki. W okolicy cmen­
tarza władze zgromadziły znaczny zastęp 
wojska i policyi. Podczas całego pogrzebu, 
który skończył się o godz. 6-ej po południu, 
porządek nie był zakłócony.

Anglia się zbroi. Zbliżająca się dysku- 
sya w izbie nad projektami powiększenia 
floty, daje powód redakcyi „Daily Mail“ de 
pomieszczenia odezwy amerykańskiego ad­
mirała Mabaua, który oświadcza, że uw^ża 
za niesbędne konieczne powiększenie ffoty 
wielkobrytańskiej wobec zwiększenia floty 
niemieckiej i wykazuje, że obawy opozycyj­
nej partyi robotniczej nie są rłuszne. Do 
odezwy admirała Mahana dziennik londyń 
ski dodaje redakcyjny artyknł potępiający 
przywódców tpozycyi jeśli ich ślepota jsst 
Tozmyslna.

Konpres słowiański w Sofii. Znany 
bułgarski literat Teodorow ogłasza w pi­
śmie soeyelisty, znem „Camban", że on i 
jego przyjaciele usuwają się od udziału w 
kongresie słowiańskim w S. fii, ponieważ 
kongres ten bez omawiania kwestyi polsko- 
rosyjskiej nie ma znaczenia i me jest kon­
gresem wszechsłowiańskim. Nie może to 
n \ć  także kongres kulturalny, ponieważ z 
Ro.-yi przybywają sami reakeyoniści.

Te le g ra m y.
{Od korespondentów własnych )

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń.—Dzienniki wiedeńskie wskazu­

ją  opozycyę Koła Polskiego, jako przyczynę 
odroczenia posiedzeń parlamentu.

Rewizya senatorfka.
Warszawa.—Na skutek dokonanej przez 

senatora Neuhardta rewizyi płockiej komi- 
syi poborowej pociągnięto do odpowiedzial­
ności karnej i aresztowano pułkownika Je- 
fremowa, lekarza Gołębiowskiego i 13 ży­
dów, którzy pośredniczyli w awulnianiu od 
służby wojskowej.

Katastrofa kolejowa.
Kielce —W pobliżu stacyi zderzyły eię

2 pociągi towarowe. D ra  wagony rozbite,
3 wagonów i obie lokomotywy uszkodioue.

R sporządzenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

(Petersburg. Ministerstwo spraw we- 
wnęhrznyoh zwróciło się do dyecezyi rzym­
skokatolickich z żądaniem Btosowania się 
do praw rosyjskich; dekret bowiem papieski 
z roku 1907 pozwala w niektórych wypad­
kach negować prawa obowiązujące, nie u- 
znając naprzykład małżeństw pomiędzy o- 
sobami wyznania katol ckń go i prawosła­
wnego.

Zmniejszenie kary
Petersburg.—Stepanowowi, Nlkilinowi i 

Sorokinowi oskarż nym o zamordowanie 
stójkowego Sz&banowa, karę śmierci zamie­
niono: pierwszemu na bezterminowe ciężkie 
robi ty, dwum pozostałym n* 12 lat ciężkich 
robót.

Sprawa Ungern-Sternberga.
Petarnburg. — Ouegdaj w obecności eę 

dziego ślodczego dokonano rewizyi u pr/z-d 
s taw iciih  agencyi Reutera, Ber:n;era. Bj- 
ringer zawezwał konsula angielskiego, który 
był obecnym przy podpisywaniu protokółu. 
Fodcgas rewizyi mc nie znaleziono kom pro- 
mituiąoego. Rswfzya ta ma związek ze spra­
wą Ungerna,

Beringer zeznał, że żadnych materyrłów 
nie idawał Ungernowi. W liście swym do 
żony Ungern pisał, że znalezione papiery nie 
są dlań kompromitującymi.

Petersburg.—Krążą pogłos aj, żo B&rin- 
per ?8 m prosił sędziego Ibid czego, aby wy­
słuchał jego zeznań w sprawie bternberga. 
Podczas rowLyi Beriugerowi skonfiskowano 
konepondeucyę prywatną.

Różne.
Petersbuig. — Ankietowa komisya kole 

jowa ma wkrótce wyruszyć dla dokonania 
oględiin niektórych kolei żelfzttych.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Kazań — Przybyły tu m inister komu- 

nikacyi przyjmowany był na przystani przez 
gubernatora, tirzędników okręgu komuoika- 
cyi i p-zez deputaoyę rady miejskiej. Ta 
ostatnia wystąpiła ż prośbą o skierowanie 
dalszego ciągu linii moskiewsko-kazańskiej 
przez Kazań, gayz w razie skierowania jej 
od Zielonego Doiu wprost na wschód i urzą 
dzenia zatoki koło mostu idącego przez W ol- 
gę, znaczenia ekonomiczne Kazania będzie 
ostatecznie podkopane.

Moskwa. — Wykonawcza komieya sa­
nitarna, działająca na kolejach, po dano wiła 
z powodu chiiiery, badać wszystkich pasa­
żerów przybywających do Moskwy.

Mińsk. — Wobec zwiększania się ilości 
zasłabnięć na cholerę w gubernii, guberna­
tor wyjechał w celu dokonania oględzin pun­
któw, w których się szerzy epidemia i odo- 
s bnienia wsi dotkniętych takową.

Petersburg. — Rząd belgijski, wskuU-k 
nadużyć popełnianych przez agentów em i­
gracyjnych w Rosyi, zaprowadził kontrolę 
na granicy bdgijski-niemieckiej, w celu nie 
przepuszczania do Ameryki osób, nie posia­
dających paszportów.

Ryga. — Przed mującemi się odbyć 
uroczystościami, przystąpiono do budowy 
i-rybun dla 1,200 osób. Na brzegu Dźwiny 
zbudowano pawilon-przystań.

Petersburg. — O zasłabnięciach chole­
rycznych donos .ą: w gub. mohylowskiej za­
chorowało 31 osób, zmarło 15 osób; w gub. 
chersońskiej zachorowało 121, zmarło 59, 
wyzdrowiało 25; w mipśeie Chersoniu zacho­
rowało 15, zmarło 7, wyzdrowiało 16. W gub. 
tawr^polskiej skonstantowar.o cholerę w 13 

punktach; zorganizowano pomoc lekarską 
W Kazaniu zmarł robotnik okręt ;wy i za­
chorowało kilku podróżnych.

Poftawa.— Wskutek wzmagającej się w 
gubernii epidemii cholery gubernator objeż­
dżał powiaty: kremenczyąski, kobelakski i 
zołotonoski, gdzie dokonał oględzin baraków 
,'bolerycznych.

Plewna. — Na d ^rorcu delegatom rosyj­
skim urządzono uroczyste przyjęcie. Miasto 
udekorowane flagami. Po obiedz'e dolegać: 
w ynrzyli ao Sofii.

Groznyj —We wsi Gałanczeż wywiąza­
ła się potyczka pomiędzy Czeczeńcami a od­
działem wojskowym, który aresztował kilku  
czsczeń ów schwytanych na kradzieży by­
dła. W potyczce zraniono dwóch tfictrow  
i zabito jednego szeregowca. Wśród Cze­
czeńców je st także, kilku zabitych.

Warszawa.—Brandmajster warszawskiej 
straży ogniowej, Sudrawskij, oddany został 
..od sąd przez senatora Neuhardta za prze- 
daj ność.

U fa—We wsi Kuczerbajewej’ w dzień 
święta tatarskiego, zostały zniszczone 64 
sadyby.

Ufa.—Na stacyi .Bcrdiausz” i na p:ze- 
•trzeni 20 wiorst wokoło szalała wielka bu 
rza z ul«wrą i gradem. Zostały pozrywane 
dachy, połamane i powyrywane drzewa z 
korzeniami. W powiece birskim w 24 
wsiach grad zniszczył 5,079 dziesięcin ze 
zboż em, straty wyroszą 250 ooo rb.; w pow. 
Weflitamak.skim — 1.500 dzies, straty — 
75,000 rubii.

Petersburg. — Wyjaśniono, że pożary 
za rogatką L-arwską powstawały wskutek 
podpalania, które dokonywały trzy partye 
podpalaczy. Prowadzone jest przez naczel­
nika policyi śledczej ścisłe śledztwo. Zaare­
sztowano już kilka osób.

P8rm.—PTkończory został pietnastodnio- 
wy spis zagród kolonistów w ogr,mnym 
majątku Siwińskim, należącym do banku 
włościańskiego. Wyjaśniono fzczegółowo da­
ne o ruchu kolonistów podczas przebywa­
nia ich w majątku. Przedwstępne oblicze­
nia w skazały, że procent śmiertelności, dzię­
ki zdrowemu kl matowi i dobrej wodzie 
mniej niż średni. Zebrano olbrzymi materyał 
cyfrowy ze wszystkich gałęzi bytu koloni-, 
stów, zrofcibno szcz gćłową charakterystyką' 
każdej zegrody, wyjaśniono zwiększenie ma- 
teryalnego dobrobytu kolonistów w zwiąiku 
ze zwiększeniem obszaru uprawnego, prze­
konano się, że najzamożniejsi koloniści dążą 
do wystąpienia e  gmin. Żebrano moteryał 
w kwestyi rozwoju zagrodowych i gminnych 
gospodarstw, i cyfry wskazują wyraźcie 
wyższość pierwszego sposobu prowadzenia 
gospodarstwa. Spis został przeprowadzony 
kosztem banku włościańskiego.

Perm.—Powiatowe zebranie ziemskie a 
sygnowało 200 tys. rb. na politechnikę u- 
ralską z warunkiem, że zostanie ona zało­
żona w Termio.

Mikolaltwsk (gub. samarska.) — Grad 
zniszczył 1,068 dziesięcin zboża.

Groznyj —Zmudy dwie osoby na cho­
lerę.

Caricya. — W ciągu tygodnia zasłabło 
na cholerę 21 osób, zmarło 10, wyzdrowia­
ło 2.

Maryupol, — Wskutek panującej tutaj 
cholery 200 robjtników portowych, prosiło 
o uwmlnJenie, chcąc wyjechać do swych 
wsi.

Tetersburg Soskwa-Kijów-Fetenburg.
rtomnl. — Do startu  przybył naczclmk 

gubernii Makłakow. W wielu aubun bilach 
rt drodze z Kijowa popękały gumy,

Hamol — Do szóstej godziąy wieczór 
przybyły pomyślnie wszystk e automebde, 
które wyjechały z Kijowa. Zatrzymał się 
nieco w drodze wskutek zepsucia gum mo­
tor fabryki bałtyckiej. Przejeżdżając przez 
Czernihcw dr. W siewoPżslij zbadał stan 
zdrow a pułkownika Swiw-zina. Zdrowie 
Swieczina polepszyło s'ę. Homelski zarząd 
miejski urządził w klubie miejskim kolacyę 
na cześć uczestników wyśc’ga.

Teheran. — Medżjlis i prasa są n;eza- 
dowolone z ministrów, zarzucając im biz 
czynmść, niewypełnienie programu i igno­
rowanie medżylisu. Przewidywany jest cały 
szereg internokcyi. Tagi Zad i wyjeżdża 
w tych dniach do Londynu.

W a^ra—Przybyli i uroizyście zostali 
powitani delega i .Sokoła-.

Prezesem dekgacyi rosyjskiej wybrany 
został Aleksander Guozkow.

Bukareszt. — Rumuńska ageneya tele­
graficzna donosi o wyzdrowieniu królowej.

Londyn.—„Times” podaje: „Zawarcie
rosyjsko-japońskiej umowy ma wielkie zna­
czenie w świecie politycznym. Rosya i J a ­
ponia uczymły w tym kierunku wysiłek, 
żeby uregulować swe sprawy na Dalekim 
Wschudzie. Z umowy powinni być zadowo­
leni wszyscy, którzy się boją jakichkolwiek 
zatargów w tej części świata.

S ofia . — R wlepiono odezwy leaderów 
wszystkich partyi, w których wezwaito 
wszystkich przeciwników zjazdu słowiańskie­
go do wstrzymania s y  od demonstracyi 
przeciwko delegatom.

Sofia. — Przybyło tutaj 100 ckskur- 
santów kijowskiego i twerskiego gimnnz^ów. 
Nauczyciele ?goiowali im serdeczne przy­
jęcie.

Berlin.—Do ,,Vossische Zeitung” tole 
grafują z Aten: „C itrry  okręty wojenne 
państw opiekuńczych przybyły do Kan*', 
M*eszk?ncy uważają to, jako pierwszy krok 
urzeczywistniający groźby mocarstw.

Saloniki.—W Sandżaku dibrskim ogło­
szony z -stabstan wojenny. Ludność albań­
ska ukryła się wr górach. W Malessyi dibr- 
skiej powstańcy zniszczyli mosty na dopły­
wach Drioy, aby w teą  sposób przeszkodzić, 
wtargnięciu wojak da Malessyi.

Kopenhaga.—Rektor uniwersytetu, Ja- 
kób Appel, mianowany został ministrem 
wyznań.

Clevela .d.—Według ostatnich danych 
podczas katastrofy kolejowej 19 osób zosta­
ło zabitych, 3 śmiertelnie rannych, 4 ciężko 
ranne.

Rew-York. — W skutek zwycięstwa w 
konkursie bokserów murzyna Johnsona od- 
oywały się w całym kraju starcia murzynów 
z białymi. Wielu murzynów ciężko rannych. 
Jeden murzyn zabity. Ifotel murzyński pod- 
pamny. Starcia miwły miejsce również w 
Nowym Orleanie. Pittsburgu, Filadelfii, Saint 
Louis i w innych miastach.

Wiedeń. — Ogłoszony został komunikat 
urzędowy, w którym powiedziano między 
innemk „Wobec specjalnych trudności, ja­
kie s;ę wywiązały przy omawianiu projektu 
prawa o uniwersytecie włoskim oraz niemo­
żliwości pracy dlakonisy i budżetowej i tru ­
dności w obecnym czasie danych, by prze­
ciwdziałać wystąpieniom antypanamentar- 
pym, cesarz wydał rozkaz zamknięcia sesyi 
rady państwa”.

NewYork. — Wczoraj w potyczkach bia­
łych z murzynami zabito 14 osób, ciężko 
rannych jest przeszło 100 osób.

Bbteni.—Podczas wzlotów wczorajszych  
wszechświatowy rekord wziął Lehl&Dd, któ­
ry przebył 100 kilom, w przeciągu 71 min.
11 sek.
Kongres dziennikarzy i lekarzy słowiańskich.

Sofia.—Na rannem posiedzeniu kongre­
su odczytali referaty: Bobczew, Buriłkow i 
Kazak-Czermak. Bobczew mówił o wymia­
nie wydawnictw peryodycznych. Zdaniem 
referenta, wymieniane wydawnictwa powin- 
oy informować publiczność o rozwoju każ­
dej narodowości słowiańskiej. Buriłkow mó­
wił o sposobach ułatwienia handlu księgar­
skiego pomiędzy różnorodnymi krajami sło­
wiańskimi. Kazak-Czermak mówił o organi­
zacji telegraf cznrj służby informacyjnej w 
krajach słowiańskich. Zdaniem referenta, 
słowianie austryaccy powinniby utworzyć 
specyalne ageneye, mające siedzibę w Wie- 
dn u, zadaniem których byłoby informowa­
nie istniejącymi już agencyi słowiańskich o 
walce politycznej i parlamentarnej słowian 
austryackicb.

Uzupełniając referat Kazak - Czermaka, 
Iwanicz wskazał na zaltżność prasy słowiań­
skiej od kiforroacyi agencyi niemitckicli e 
cendencyami antysłowiańskiemi. Specyałna 
słowiańska ageneya telegraficzna powinnaby 
paraliżować w^ływ artykułów wrogiej dla 
słowian prasy zagranicznej, oświecać i prze­
ciągać na stronę sprawy słowiańskiej prasę 
zagraniczną. Iwanicz utrzymywał, że siedzi­
ba agencyi centralnej powinna się znajdo­
wać w Belgradiie.

Sofia.—Projekt zorganizowania słowiań­
skiej agencyi telegraficznej przekazany zo-

ikamisyi,! raóra zluży sprowozttoiió w  J 
t°j sprawie kongresowi słowiańskiemu. Bob- 
ezev7 zaproponował, by przyszły kongres 
dziennikarzy słowiańskich w r. 1911 odbył 
się w Belgradzie. Zamykając kongres, Bob­
czew pov-iedział, że prace dziennikarzy sło- 
wiańskićh stanowią znaczny krok naprzód 
w sprawie zl iiżenia słowiańskiego.

Sofia — Na kongresie lekarzy słowiań­
skich odczytano szereg referstów, pomiędzy 
innymi prof Bachteriew wygłosił referat o 
rozwoju związków lekarskich i znaczeniu 
kongresów dla zbl ienia słowiańskiego i po­
stępu nauki słowiańskiej. Następnie kon­
gres zamknięto.
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Antonio Fogazzaro.
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T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upoważnienia autora).

)oo(
Z kolei, Daniel wsadzając ją  do powo 

zu, szepnął również:
— J śTi nic rozmówimy się dziś wie­

czorem, w takim razie czekam cię w loggii 
jutro rano o szóstej.

W iwwozie Coitis z Heleną usiedli na ­
przeciw si>. bie. Daremnie hrabina usiłowała 
nawiązać nić rozmowy, w k^ńcu, znudzona, 
data za wygranę i umilkła same. Powóz 
toczył się wydłuż olbrzymich ścian skali 
slych, miedzy któr mi spływają w dół nurty 
Rowese. Ten spacer cichy, w cieniu ogro­
mnych gór, ku nieznanym krainom, wytrą­
cał ich ze świata rzeczywistego i pozwalał 
zapomnieć o wszystkiem, co nie było zwią- 
zanem z ich u żuciem. Para pogrążona w 
rozmyślaniach nie usłyszała nawet Clenez- 
ziego, który zapytywał o dwie zrujnowane 
wieże, sterczące na złomach skalnych z tam ­
tej strony Rowese i spoglądających w dół 
na białe żwiry. Hrabina zaspokoiła cieka­
wość gościa.

.Jeszcze tej męki mi brakowało — 
myślała Helena — że mi nie dają z nim się 
ro/n.ów!ć sw< bodnie, ani z- stać sam r?a 
sam. Czyż mam czekać a i do jutra?

Za Dowrotem d:> domu poszła zaraz do 
stryja IDż to czasu ubiegło i jak  się wszy­
stko zmieniłs -m y ś la ła —od lego wieczoru, 
kiedy szłam do stryja po tych samych scho­
dach, usłyszawszy z ust Daniela tajemnicze 
słowa: „Rzecz ważna“ . A ters:2!“

Lao wciąż by ł zasępiony. Siedział na 
fotelu i trzymał pl<d na kolanach, co było 
zlą wróżbą; na synowicę ledwie popa­
trzył.

— J  stem już, stryju — rzekła.
— A i ja jestem także!.. I lepiej bym 

uczynił, nie ruszając się stąd na brrPk i nie 
narażając się na wilgoć i zmienną pogodę, 
dzięki czemu wszystkie moje dolegliwości 
do mnie powróciły. Na d< miar złego mam 
nową zgryzotę.

— Stryjaszku, czy powiesz mi jaką?
Z wielkim trudem  udało się Helenie

zająć się tem, co stryj mówił i skupić roz­
proszoną uwagę.

— Otrzymałem list z Rzymu dziś — 
odrzekł Lao — list cd pani C .rtis , do któ­
rego przyłączono ten papier — przeczytaj.

Był to list dziekana do matki Daniela, 
w którym mówiło s ę obszernie o częstych 
spacerach Heleny z Danielem, tudzież o ko 
mentarzacb, jakie czyni okolica z powyższe­
go powodu. Dziekan ze swej stre ny nie 
śmie wydać surowego sądu, atoli ubolewa 
nad skandalem i dziwi się, że tak mało się 
zważa na pozory. Nie śmiejąc zwrócić się 
z przestrogą do kogoś z rodziny, zwraca się 
do niej, a ona potrafi pewnie zaradzić złe 
mu. Hani Cortis na osobnej ćwiartce zapy­
tywała od siebie, czy hrabia uwierzył nare 
szcie w to, co mu mów.ła w Rzymie.

— Na próg do siebie nie puszczę lego 
osła, tego brzydkiego in tryganta  — mówił 
Lao — z tem wszystkiem...

— Co chcesz przez t to powiedzieć, 
stryju?

Popatrzył na nią w m leżeniu i wycią­
gnął do niej rękę.

— Posłuchaj Heleno...
Nie poruszyła się i nie odrzekła nic.

Wówczas powtórnie przywołał ją do siebie, 
mówiąc łagodnie:

— Posłuchaj.
Niei hętnie jakoś i nie rychło postąpiła

ku niemu i ujęła wyciągniętą rękę stryja.
— Ostatecznie przyznaję, żem dotąd był 

ślepy, lecz odtąd...
Helena, drżąc calem ciałem, nie posaer 

wienisła i nie spuściła oczu.
— Cóż mogłeś spostrzedz, stryju? — 

rzekła. — Zaglądałeś do mego serca? Serce 
moje jes t  wolne. Co złego myślałeś o mnie, 
powiedz?

— Myślałem, że a taką naturą, jak 
twoja, będziesz cierpiała i dręczył* się nie 
pomiern-e! Myślałem też, że Daniel źle czy 
ni, przewiązując się do ciebie!.. Na B 'ga ,  
źle czyni! .

— Nie powinieneś Lgo  mówić s try ­
ju!..—odrzekła, pochylając się ku niemu 
wzruszona.—Stryju, nawet nie wiesz, jaki to 
szlachetny człowiek..

Wzruszenie stłumiło dalsze słowa.
— Dajmy temu spokój, dzieci-, o moje 

drogie—odr. ekł Lan.—Nie utrzymuję bynaj­
mniej, że j e s t  nieszlachetny. Doskonale też

rozumiem, co chcesz powiedzieć, le^z są u- 
czucia, które s ;ę nawiązują między ludźmi 
tak właśnie, j;.k między wami, a kończą się 
tak, jak  między zwykłymi śmiertelnikami, 
nie obdarzonymi szlachetnością. Ludzie są 
słabi. On jest s t a r o ć  lepszym i wyższym 
moralnie od innych, ale i on złożony jest 
z ciał  ̂ i t-ości. Wiedz, że nie wierzę w a- 
ninłów, ani w świętych. Gdyby istniał roz­
wód i jabym się ozen ł i nie porzuciłbym 
żony z i  nic w świecie! I byłbym szczęśliwy! 
Lecz rozwodu niema, a ty wolałaś wyjść za 
tamtego... Było to kapitalne g łnp .tw i!  No, 
nie mówmy więcej o tem! Teraz musimy 
pomyśleć o obronie honoru twego i twojej 
rodziny.

— Stryju—odrzekła dumnie Helena, od­
stępując i zabierając się do wyjścia —sama 
jestem najlepszym stróżem mego honoru. 
Nie, nie—dodała potem, widtąc, że ją przy 
żywa—nie powinieneś w ten sposób do 
mnie mówić.

Łkania konwulsyjne wydzierały się 
z jej piersi—oparła czoło o drzwi.

Lao odrzucił pled i wstał, by iść do 
niej. Wyrzucał sobie zbytnią szczerość, s ta ­
rał się usprawiedliwić,.dowodził, że nie po­
sądzał jej o to, aby mogła kiedykolwiek 
splamić swą cześć niewieścią.

— Nie dziwiłabym się mamie, gdyby 
tak powiedziafa, ale d<iw’ę się tobie stryju!

— Nie o mnie chodzi — rzekł Lao -  
chodzi o to, co pomyśli świat, jakie sądy 
wyda.

— Och, stryju, świat!..
Rzekła to z ogromnym smutkiem i nie-

wysłowioną pogardą.
— Dziecko drogie — rzekł Lao—może 

nie przyznasz m słuszności, lecz twierdzę 
stanowczo, iż dobra lub zła opinia znaczy 
w życiu bardzo w elo. Pomyśl sama, co o 
nas powiedzą ludzie, jeżeli ty dasz im prze­
ciw sobie pozory, a twoja rodzina będzie 
niejako tw> ja wspólniczką, rozumiesz?

Z oczu Heleny posypały się iskry.
— Ja  nie daję żadnych pozorów — od 

rzel la.
— Powiedziałem: jeżeli dasz!..
Helena znów nań spojrzała.
I cóż wyczytała w tem drogiem, po 

ważnem i rasmuconem obliczu, co wyraz jej 
własnej twar/y tak nagle zmienili'?

— Ach, stryju, stryju!—zawołała, pada 
jąc w jrgo ramiona — pozostaw mnie przy 
sobie, na zawsze przy sobie! Nie mam sobie

nic, wierz mi, nic do wyrzucenia, nawet ża­
dnej złej myśli.

Mówiąc to ściskała go i mówiła gło­
sem, przerywanym przez łkanie.

— Na mHość Boga! — zawoM biedny 
Lao w przerażeniu i wzruszeniu. Co ci na 
myśl przychodzi? Któż ci każe wyjeżdżać? 
Oszalałaś chyba!

Śmiał się przytem n<rwowo i głośno.
— Czyś oszalała? Czyż nie wiesz, że 

ciebie jedną mam tylko na swfccie?... Do­
piero pomysł św ietny!.. Uspokój » się miła 
moja... Cóż chcesz? Nie mogłem prz-nieść 
obojęt' ie widoku twego cierpienia. Wiem 
zresztą dobrze, ze nic nie masz na sumie­
niu. M 'żesz mi me powtarzać tego... A 
teraz uspokój się, proszę cię, uspokój się.

Przyciskał ją do piersi i gładził jej 
włosy z iście macierzyńską tkliwością,

— Idź—dodał—wytłómacz mnie przed 
Clenezzim. Powiedz mu, że jestem chory i 
że położę się zaraz...

Dźwięk łagodnego głosu stryja sprowa­
dził łzy do oczu Heleny.

— Idź, idź!—nalegał czule Lao. Nie 
poruszyła się jednak, jakby, nie słysząc nic 
wcale. Stryjowi zdało s ę, że niechce zejść 
do gościa w takiein pomięszaniu i że po 
trzebuje czasu, by odzyskać równowagę.

— Stryju, czy mama czytała len
I st?

— Nie, d r /g a  moja, nie wspominałem 
jej o tem.

Chwilę milczeli, poczem Lao znowu 
przypomniał jej, że por* z jść. Wreszcie 
podniosłą głowę, uśmiechnęła się do stryja, 
uściskała go, wspinając się na końcach pal­
ców i wyszła.

Z trudem p ,wlokła się do swego po 
koiku. Czuła się tak źle, tak  była złamaną 
na duchu! .. Rzuciła się na posłanie i leżała 
prawie odrętwiała z bóiu, pijąc, kropla po 
kropli, nową zgryzotę, pob gającą na świa- 
donicś J, iż jej tajem ,ioa nie należała już 
do niej.

Świeży wieczorny powiew, wpadając 
oknem do pokoju, przyn ód  ze sobą woń 
róż, glicyny i żałosny szum rzeki. Uście 
krzewów różanych tonęły jeszcze w ciepłem 
świetle—w pokoju panował już mrok. Nie 
widział) się ju t  nic prócz cie..i, drgających 
na posadzce, rzucanych prz ,'z liście róż; 
prófz niespokojnego ruchu niewidzialnego 
zegara do uszu nie dochodziło nic.

Przed oczyma Heleny poczęły się prze

suwać różne obrazy: zdało sie jej, że jes* 
chorą, że nie może się podnieść z łóżka, 1 
że on dotrzymuje jej towarzystwa, zabawia­
jąc  czytaniem głośnem. Tak mijały mie­
siące i lata, ona zaś mówiła sobie w duszy: 
, Widzisz, jakaś niedobra! Nie dawałać te­
mu wiary, by pan zaopiekował się toba. a 
tymczasem on tyle cl d)broci okazał". Oto 
widzi przy sobie D *n ieh—on wciąż czuwa 
przy niej i czyta jej swoim pięknym, po­
ważnym głosem, spogląda na nią od czasu 
do czasu i delikatnym pocałunkiem dotyka 
jej włosów. Ona otwiera ramiona i woła go 
cicho bardzo:

— Danielu, Danielu!
Na jej w-łanie odezwał )ię tylko szmer 

rzeki, zabrzmiała w przestrzeni echem jakaś 
jeno cicha skarga.

Coraz ciemniej się robiło—z poza liści 
różanych wyglądnęła gwiazda wieczorna. 
Helena spostrzegła j* nagle i zerwała się 
przerażona. Ileż to czasu erzepędziła n ieru ­
chomo na sweni posłaniu? N e miała wprost 
o tem żadnego p<'jęcia i zdało się jej, że bu­
dzi się ze snu głębokiego. Może już późno, 
może nie zobaczy się już z Danielem? Gło- 
wa jej płonęła i sp raw uj i dotkliwy ból, ale 
cóż to szkodzi... Poprawiła naprędce w cie­
mnym pokpju wiosy; n v schodach spotkała 
matkę, która s z ł . na poszukiwanie swej 
córki, sądząc, że dotąd je s t  u stryja.

— Czy zawsze cię boli głowa? — spy­
tała pani Tarkwinia.

Helena odrzekła, że głowa ją bardzo 
boP, ) że zapewne położy się wcześnie. Gdy 
na dół schodziła uginały się pod nią kolana, 
musiała więc trzymać się sznura wzdłuż 
ściany. Idąc, sUradu się sobie zdać sprawę 
z rozmowy mianej ze stryjem, o ile zamąco­
ny mózg jej na to pozwalał. Coś sobie na­
gie przypomniała i jednocześnie błysk po­
gardy przeniknął prz z jej duszę, a razem 
z tem poczuła w sobie przypływ energii.

W salonie nie było nikogo. Cortis 
z Clenezzim usiedli w ogrodzie w pobliżu 
cyprysu. .Pani Tarkwinia nie mogła się im 
wy dziwić, że tak się na wicher narażają, 
nie przeszkodziła to jednak Helen:e wyjść 
również i spotkać się z powracającym Cle­
nezzim, ten miał ocn tę wrócić za nią do 
ogrodu, lecz zo. t ł zatrzymany przez panią
T arkwinię.___________  (D c. n.)

H n B B K H n i n i M H B H H i  
RED Jl (ITwKżi 'i ) w i la a . m »

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI

T o w a r z y s t w o  A k c y jn e
• r  i  M*

18184

K r e s z c z a t y k  22 w  d z ie d ziń c u .
Skład główny fabryka — Żyla riska  29 dom własny. 

P O L E C A :  —

Sikawki i gniowo i cgrodcw c  f:ibr. T io!zor e t  C o w W arszaw ie .

R n i M / c l / I \ ł f  Q  A Y O  l ę mn e  dl a b u l e n i a  ś c :an, drzynfckcyi  i 
w j J I  j o K I ł f  C t l i f c C  s , j r ;sx iw au ia  dr*ew.

Waoi dziesietne K r ” *1 ' " ” ,u  w- f,'!! w Lu'kJ L

Przerywacze do buraków wielorzę-
dowe d la  p e ł c a  i przerywki.

Ugniałacze podglebia  syst Campbela,
^Zrzynacze do paru .

Fabryka w ag

PAKAL i S-ka
w Kijowie Riuro: W  . .Ika-W asylkow- 

e  ska N r  lu ,  wag. U. W. A a d J e .  
P e lc -  W R P I  do wojów , dzie- 

ca  s ję toe  i inno.

Zawsze na składzie
P rz y im u 'ą  s .ę  reparacye .  C e n n ik i  n a  
ż ą d a n i e .  1K469

Amerykański Magazyn Broni J8)70
3 ,  J .  W I N Ń l l i

Kijów, Kreszczatyk e\i? 41.
P o leca  na ; wi j l  zy w ybór t ro n i  D’j  oiwskie j.  w \ łącznie poważniejszych fa g ra -  
ri cznv ht Yi  p  k. S t r z e l b y  m y ś l i w s k i e  n i e g w i n t o w a n e  s p r z e d a j ą  

s i e  o b e c n i e  b e z  p o z w o l e n i a .
| I I Z I I  Cenniki wysyłamy bezpłatn ie

wykonują się 
bezzwłocznie.Zamówienia 

wielki zapas wag.

C en y  um iarkowane.

A O R K O W E
RUBEROID

mąioryaly izola%kii>. | łyty, cegły do celów 
budowlany1’!) Anoriimswt-go francuskiego T-wa 
przemysłu korkowego P a r j ż -  Odosa. 
N a j l e p s z y  d a c h  w  i w i e c i e ,  idr a lny ma- 
terysł u* d- Lv i iDno pokrycia, polisa ibez- 
pif>i z jak na ż. lazo, wielolst. gwaran. trwałości

P A R R f l l  I N F I K A  1 H hryki cf.emicznoj A d o lf  Haufe.  Najlep,
u n u D U U I l k U m  środek zapobirg.  gniciu  d rzew a  oraz ś rodek  lec/u .  
d la  drzew p c o  r w y w j^e ls tw o  i o k ł a d y - k a m o r  NI. G. K l ig m a n
Kijów, P rorczm i r_’, tel. 3521. Zarzad oddział,  izol. inz. techn. J. S .  G u zik

17701

P L A S T E R 18000

M

99
Nii3zc-y bez KM 11 M  i A-i. 1,, .dawki i zgrub ien ia  skóry. S - ła d  główny: Apteka  

V i . I łorow^-iego. T Ł O I W A C K I E  10  w W arszawie.  Ż ąd ać  wszędzie

V  Kijowie pokSniowo-Rosyjskie Cow. „JU R 0TA T“ .

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

O .  Ż a j c e w a
Firma nagrodzcua aj arffb S 8' Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na w y s ła w ić  w  Wieeiniu.
obstał unii i sj-icsiiib. v,'vir. w prz ciągu 0 g. T e le fo n  fS63.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:

sp e c ja ln e  p a ­
rowe oczysz­
czanie  n b r i a

,  Warszawaa  U li I  i  W  W- i
Skłć d m a s z y n  i n a r z ę J z i  ro ln ic z y c h .

poleca: Bj|a s z y n y  „ m a n illa ((.
Lofcomobile i ™ ło -  RanSQmeS, &  J effgrieS.
c a rn ie  angiel. fabryki liaiiOUllltFOy

PR A SY  PAROWE DO SŁCRAY.

Kijowie W. Piotrowski,i r fo rm acy i  
udzie la  w

185 1 
Pu-, -kir-ka .N» 41 

mieszk. 10.

F a b r y k a  w y r o b ó w  b e to n o w y c h

2 ;i i .  J. W ł  y  ń s f« i e g o
Adrc>: IRPEN st. K. K. / .  D. p r z y j m u j e  a b s ta lu a ik i .

Xa płyty, śdoki. rynny, bo’dery do t r o t u a r ó w ,  w e r a n d  eic., s e g -  
m e n t y  d o  s t u d z i e n  0’7 1, l ’C0 i 1’50 metra śr;.'<liiicy, daefcówkę 
1 rfzne prjedm. hetoncwn v. rdiug obsialu urn. Wyroi y tak &(■.■. idz^eć raoz- 
m: i d . - W ł o d z i m i e r s k a  Nr 4 3  m . 17. J8175

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych
T  Dziewulski S£angew
Fabryka  posadzek terakotowych, płytek glazurowanych 1 w j io b ó w  z gliny ognio­
t rw a łe j .  G ner. ' lny n p r e z e n ta n t  1 wyłączna spr/.fA-.ż na  Połud.-Zacb. i \ra j

i gubern ię  czernibowską.
Biuro Techniczne, Karawa 

7 jov/ska I. Telefon 14 98.
S k ła d  f a b r y c z n y  W* Wa s y l k o w s k a  27 .

C e n n ik i ,  k o s z t o r y s y  i a l b u m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  18.760

JAN DOUGLAS,

jedwabno, v ołnis iir ,  plu zowe, a t ła sow e  1 t. d F irank i ,  por tyery ,  suknie  b a lo ­
we, szynele, kulo ,  m arynark i ,  pAiinary  kolorowo i inno. Przyjm. d o  p r a ­
n i a  Mriiznę,  k f i i r f i  m ankiety.  P ra so w an ie  wouług un lody zagranicznej.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w ,  K r e s z c z a t y k  2 5 ,

pulocają  znakom ite  gotowe farby  wyrobu fabryki

H O L Z A P F E L  i Z A N D R
Lagolina, Farby do malowania podłóg i dachów

t rwałością,  elastycznością  i pięknym wyglądem  przew yższa ją  najdroższe 
olejne, emaliowe 1 r ipolinę.

C e n n ik i  i w z o r y  n a  ż ą d a n i e .
Pożądani są sub-agenci. 18364

Dom Przemysłowo-Handlowy

K r e s z c z a t y k  N r  5.
T elefonu  N r.  927. — A dres  te legraficzny: tE m bu  Kijów>.

Poleca:

R o b o ty  i z o l a c y j n e  z m aterya łów  ogniotrwałych mineralnych (Pory t ,  Infuzo- 
ryt,  K icselgur) .

L a m p y  ż a r o w o - n a f t o w e  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
P o s a d z k ę  t e r a k o t o w ą  <Marywil». C e g ł ę  o g n i o t r w a ł ą  <Marywil>

wysok. wytrzymałości.
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  m asywną <Tajkury>. D a c h ó w k ę  m a r s y l s k i ,  ory­

ginalną.
B l a c ł . ę  d a c h o w ą  c za rną  i ocynkowaną.
B l a c h ę  f a l i s t ą  i knnstrukeye tejże.
IN a te r y a ły  b u d o w l a n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na zadanie.

llłlSIZÓW
gub. lubelska, st. kolei Nadw.

Źródła szczawy żelazi- 
,  stei " ,  ,
Zakład lc. zniczy c a ł y  r o k  o t w a r ­

t y .  1‘oi'zia, t e l e g ia f  na mieis u.
Miejscowość zdi^owotna, malownicza.  Kozlegle s p t c e r y  i wycieczpj. W łasna  
o rk ies 'r a .  H ydro te rap ia ,  kąpie le  zeU zis te ,  horowinowe, ig liwiewe, gazowe, 
m ineralne ,  sztuczno. W zeikie metody leczenia  fizykalnego: kąoie le  świetlne ,  
4-koworowe, powietrzne i s lcne;zuo .  D ’Arsonwalizacya,  Iłooulgonizacya, Elek- 
tr*,terapia. Masaż rę -zny  i wibraeyjno-eloktryezny. Werandowanie. Wody 
m ineralne .  Kefir.  K u ra c je  dyefistyczne. Ordynujący lekarza: K. T o k a r s k i  
(d y rek to r  zak ładu)  K. S z o k a l s k i  (pom. dyr.  z ak ł ) ,  L. C z a r k o w s k i .  M. 
C iiń sk l .  Sezon letni od d. 1 eo -rw ca  P ro-pek t  i aeunik na żądanie franco 

gratis .  181'ju

I

Z  L A B O R A T O R I U M  L .  L A L E U F  w  O R L E A N IE  ( F R A N C Y A ) .
i o d y r i n a  D o k t o r a  O e s c h a mp

(JoHHyrin* idu Dr. D o s n h a m p )  1810-1
Ogól n i c  u z n a n y  ś ro d e k  p r z e c iw

O t y ł o ś c i
zalecany przez ł9karzy z doskonałym skutkiom.

J o d y r in a  D r. D e s c h a m p  j e s t  znakomitym środkiem odilu-zczająeym, 
dz 'ala  skutecznio  już  od samego początku leczenia.

J o d y r in a  Dr. D e s c h r  o ip  nic ma ubocznego szkodliwego działania.  | 
U s u w a  o t y ł o ś ć  stopniowo w bardzo krótkim czasie.

Cena pudełka ,  60 pastylek rb. 4.25 kop.
S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  

R ep rezeM acy a  na ltosyę: Dom Handlowy L u z e m b u r g  i S - k a ,  
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  N r 4 0 .

Magazyn i k a n ­
tor p r ;e r io s iono  
na Kreszczatyk 
Nr 11 w [od .vó

K a s y  18608 r/lU. l e i .  2351
stalowe i op rncerz . ,  1 r-miowane, żelazne, drą w i ogoiotrw., ku ­
fry, szkat.  1 in. J. M a j e w s k i e g o  F ab r .  W ósmes. spusk 31.

3fto dba o bogaty t dorodny plon,
Nawozy [ J j f j l 1* szczególn ej odznacza jąniech użyźnia  swojo pole H i r i l 11  ..........-  111111 ------- ^ ------ '  -----------

nawozem sztucznym fakr yjLIll II ■ wyrobu i j UI I I I  się  na g lebach ubi gich 
piasz zystych i g lin iastych. Po s iad am y  o rezu l ta tach  zm-to^owań naszych na 
wozów lysiąco podziękowań. Ger.er*!nv przedstawicie]  na  Kosyę F. L. S t e r ­
n ik .  Płoskini  w, pod. gub. dom wł*s. Fab ry k a  w Olkusza g. k ieleckioi.  18605

Najnowszy ważny wynalazek.
W o d ę  wino, mleko 
i wszelkiegorodza-u 
napoje można gazo­
wać domowym spo 
sobem zapomocą tl- 
lepszt negn -od. ru 
„ P r a n a " .  Otrzy­
muje się hyglenlcz- 
ny, świeży i przy- 
j im n y  nap ij. Apa- 
la t  ten niezbędny 
diakkażdego, szcze­
gół - 4oj w i ecie, tak 
d la  mieszkańców 
miast , jak  i letnich 
mioszk ń, bardzo 
w: żne d la  prowin-  
ryi,  ma się bowiem 
m ' znośćsamomu ga  
zować ż ąa an e  napo­
je. Cena a p a ra tu  (so­
d o m )  4 rb. i kapsle  

(sparklets)  za  tudzin  95 sep .  Zam iej­
scowym wysyłam y pocztą  za  zaliczę^ 
niem. Główno Pezodstawicialstwo I 
Skład dla Kraju Południowo-Zachodniego

a z y n  B r. B R A B EC
Włażclclel Ed. Brabec. 176U6 

Kijów, Kreszcza tyk  N r  44. Telef .  41-1
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IWagi

K jów, Micha- 
ł wska N r  6 
T e lc D n  25-15. 

W ykonu c

klisze dla ilustracyi
na cynku, mosiądzu i miedzi.  185GG

Inteligentna
szyciem, może ua wyjazd. Ż t l a ń k a

ffr 36 Kreszczatyk Jfr 36
Skiad okazyjnych rzeczy i

M E B L I
B rie  a B r a c 18558

przeniesiony
na Kreszczatyk 86
W ejśc ie  frontowe naprzeciw  L u te rań -  
skiej ul. nad a p te k ą  M arc ióczyka ,  gdzie 

tea t r  Mianowskiego.

f a l .  wybór mml 
M E B L I

salonowych, do sypialnego i jadalnego 
pokojów, biurowych, gabinetowych, bu ­
duarowych i t. p. najrozmaitszych sty ­
lów i drzewa.  Najnowsze i an lyk i  na- 

byte wyjątkowo

OKAZYJNIE
sprzedają się po niebywale ta­
nieli cęnach:
* y ,  dywrany, z ł o t o ,  b r y la n t y ,  
p e r ł y  i dużo, dużo najrozmaitszych 

przedmiotów zbytsu  i niezbędnych

Ad,« Kreszczatyk 136, 'T l
T a m  r ó w n i e ż  s p r z e d a ż  w y ­

ż e j  o z n a c z o n y c h  r z e c z y .

G -  20. J .  J . 18G02

H -iu T 0-^Apt?ćz.
rs» 
P ,

I o: 
9 2

^  yVćLjnow.szy irjdeK  aO f  > £
praultŁBieiiztiyl

Bez chlorkii-Rez sody-Bez nwdFn.
Isprzedaj wszęaz e.ł
Skład  główny: K'_ów »J-u-r-o-t a-tc

17550

I n  p o k o j e  odpowiednie  na biuro 
A  do w yna jęc ia  cd 1 lipca. Biuro 

Rachunkowe, Kroszezatyk 42 m. 29
18603

s
Libawa - Poląga - 

Memel.
Włi.ściciol H. Kirci.bof. Hotel S- t  P o ­
ler -burski w Libawic.  O d e j ś c i e  z  
L ib a w y  c o d z i e r n l e  o  g o d z i n i e  
8  i p ó ł  r a n o  z  H o t e lu  P e t e r s ­
b u r s k i e g o .  I^i42

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, tedef. 1788. R ekom ocd .  
nauczycie lk i ,  b o n ; ,  cfc-yai.,  rzcm icśi r .  
i wsze lką  służbę domową. Pi zy biurze  
współmmszkanie dla szuką  ącysh  pracy 
młodych ka to l iczek  p. u. „Sohronlsko 
S-tej Jadwigi*. 12774

s z a t w i e j e w .  Opakowanie ,  przowóz 
1*1 i p u e c h o w a n ie  mebli i t. d. CenyPi
nizkic. M .-W łodzim ierska  35.

ny 
182,12

PENSYOHAT 18553

U k ra in a  w Krakowie.
K a r n c l i c k a  40. Ł a d n e  p o k o j e .
' L  u c z y m a n ic m  lub bez d l*  przyjezdn
S t l l ł ł p n f  poszukuje koropet.  w 
k - z t u r - H J l l l  mieście. K a r awa > ow-
saa  In ni. 3, godz. l u — 12, 3 —5. 8 5 /0

Polka z K ró les tw a  z języ s .  
francuskim poszukuje 

m. d i dzie- i lub towarzystwa. Pusz-  
k ińska 12 m. 8. 183-<1

Do gorzelni i rekiyfikacyi
poszuk. się ro m ccn ik a  donrze obezna 
negij •/. r e k t j f i a a c y ą  i a p a ra tem  Sawa- 
la niemniej ja k  z 3 lo tnią  p rak ty k ą .  
Z g ło sze ń *  z d łączeniem życiorysu i 
kopii ś « ia d .  przesl.  należy: M raw st ic -  
mu C/oczt-lnik cod, gub, 18585
M a j ą t k ó w  z i e m s k i c h  a u p n o  i 
s p r z e d a ż ,  l ik w id a c ja  takowych przy 
pimn-cy pnzyczki Hsnsu  w ła ś | j łń s k ie -  
go, lun t e z  uu i lu tcgcż b an k a ,  orzz 
l o k a t ę  k a p i t a ó ó w  za ł a t wi a m i u- 
skutecznism: Ki ów, B i i i k o ^ s k i  liul- 
wa>- G m. G. uĄfcSit

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

i  Slłli
w Syndykacie Rolniczym.

Dl> udostępn ien ia  p ren u m era t .  (D z ie n ­
nika  Kijowskiego* nabycia  na  w a ru n ­
kach najdogodniejszych książek, n ie ­
zbędnych w każdym  domu polskim, po­
rozumieliśmy się  z  Wydawcami i odstę­

pujemy

po cen ie  zniżonej
wyłącznie  tylko naszym  p renum era to rom

>eie Polski
D-ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma­
pa  Po lsk i  z  podziałem  na  województwa. 
Cena dla prenumeratorów (Dziennika

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

Na p r o w in c ję  w ysyłam y za zaliczeniem
x dołączeniem kosztów przesyłk ,

D r u k a r a U  P o P k a  w  K r u w le , u lic a  W .<v i s y l c z j k o  v sk »  ( P r o r e z n a  9) tó g  Pus: k i ń s k i e j ,

17923024


